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Bardzo ważną, nowość wprowadzono wczoraj 
we Francy: wykonawczą władzę rządu republi
kańskiego wzmocniono nowemi atrybucyami, tak  
silnemj i wymowni mi, że odtąd niezawodnie i 
sam system republikański znacznie się udoskonali 
i sama republika francuska będzie mogła niecheł- 
pliwie mówić o sobie, źe inna jest od wszyst
kich Bwoich aiostrzyc. W e wszystkich krajach 
konstjtucyjno parlam entarnych jest zwyczaj, że 
deputowani in terpelują ministrów, czasami bardzo 
rozumnie, czasami niedorzecznie, a ministrowie 
zawsze odpowiadają jak  mogą najlepiej i możliwie 
Lijgrzeczniej, bo przecież są obowiązani do zda
wania rachunku ze swych czynności przed parla
mentem. W e Francyi wprowadzone pod tym 
względem ważną odmianę. Teraz tam ministrowie 
m ają prawo zam iast odpowiadać deputowanym na 
interpelacye, bić ich po twarzy, po czem cała 
izba i  jkezością głosów będzie uznawał*, że taka 
odpowiedź ,vst zupełnie dostateczna.

To nie je s t żart: takie znaezenie ma prze
bieg wczorfci jzego posiedzenia izby francuskiej. 
Był tam wczoraj dzień, który w historyi będzie 
m iał nazwę „dnia policzków". Oby się on jak  
najczęściej powtarzał, jeśli tego do rozwoju po
trzebuje la g r r r r  ...ande nation\

ProBimy posłuchać, jak  to wszystko było. 
W ygnaniec Rochefort, który z Brukseli redaguje 
swój jątrzący dziennik In tra n sig ea n t, zarzucił 
Constanea całym stosem nowych oskarżeń b ar
dzo ubliżających czci tego m inistra spraw 
wewnętrznych Była tam  mowa o rabunkach gro
sza publ cznego i prywatnego, o sztucznie u k ła 
danych przez policyę zamachach, aby one, wy
k ry te  przez Gcnstansa zawczasu, okazywały jego 
dzielność i czyniły go w oczach narodu mężem 
opatrznościowym, o protekcyi ladacznic i o wielu 
podobnych rzeczach, co raz, to  brzydszych. Nie- 
tylko Conatansowi dostało się w tych listach 
Rocheforta ale także Rouvierowi za j '£o z’ anę 
zresztą operacye z funduszami pocztowych kas 
oszczędności, na których to  ope acy ich on uciu łał 
dla siebie parę milioników; dos tało się Falliere- 
aowi, który podobno otrzym ał od masonow niezłą 
lalę za swe ‘ napaści na duchowieństwo; dostało 
Bię Ribotowi za jego niezdarną politykę zagra
niczną, w ynagradzaną jakoby ruoelkam i; dostało 
się jeszcze irnym  ministrom  ple nrjwięcyj Gon 
sinusowi, który w prost wystawiony był jako szel 
tej „spółki brygantów1*.

Czy to WBzystko prawda? — nie nasza rzecz 
ani potwierdzać, ani zaprzeczać. Zdaje nam się, 
że jest dużo przesady i złości, jak we wszyst- 
kiem, co mówi Rochefort; ale sądzimy także, że 
ministrowie, o których takie rzeczy od dawna 
opowiadają w kraju, powinniby Bię postarać o 
zaprzeczenie. Ale to nie należy do rzeczy.

Bulanżysta Lesenne wniósł wczoraj w izbie 
in te rp e lac ję : co rząd zamierza uczynić wobec za
rzutów Rocheforta? Na to odrzekł Constans, że 
zgodnie z regulam inem  parlam entarnym  korzysta 
z praw a dom agania się, aby izba pierwej uchwa
liła, czy interpelacya Lesenne’a je l t  właściwa, a 
jeśli to Bię stanie, natenczas rząd odpowie na nią. 
Sdaje się nam, że Constans postąpił niedobrze, bo 

gdy azło o jego honor, to nie powinien był zasła
niać się regulaminowym przepisem, istniejącym 
tylko dla tego, aby można było uchylać interpe- 
lacye niewygodne z jakichś ważnych politycznych 
względów. W edług naszego mniemania, powinien 
on był skwapliwie skorzystać z interpelacyi i za
żądać osobnej komisyi. któraby zbadała zarzuty 
i obaliła je  raz na zawsze. Ale Constans postąpił 
inaczej, z czego zaraz skorzystał inny bulanżysta, 
nader krewki Laur. Zaw tłal on na całą izbę: 
„Aha! Zasłońcie panowie tego m inistra, którego 
kraj zdawna nazywa zbrodniarzem !"

Constans wstał z m iuisteryalnej ławy, p rze
szedł przez cały am fiteatr, aż na jego szczyty, 
stanął przed Laurem  i z całej siły dał mu w p o 
liczek. L aur natychm iast zwrócił mu ten  zaszczyt, 
poczem obaj wzięli się w objęcia i jeden drug ie
m u ma ał żebra Podobało się to innym, więc 
się ku nim rzucili i tu  powstała kupa walczących. 
Tymczasem w innym punkcie izby bulanżysta Ca- 
stellin krzyknął coś obraźliwego na oportunistów, 
na co republikanin Delpech zaraz mu odpowie
dział —  także policzkiem. W ięc i tu  powstała 
walka, do której inni się przyłączyli. Były tedy 
juz  dwa pola republikańskich zapasów. Nad niemi 
unosił się odgłos policzkowania. Prezydent Flo- 
quet u c iek ł, deputowani wybiegli na korytarz 
i tu  jakiś deputowany natknął się na ja k ie 
goś dziennikarza, którem u coś r z e k ł , a  ten 
na to odpowiedział —  znowu policzkiem I Po
tem  już  było ich ty le , że n ik t nie liczył.

W godzinę później posiedzenie znów się za
częło. Przedtem  jednak Floijuet z obu wiceprezy
dentam i odbył naradę, na której orzeczono, że 
aw anturę wywołał Constans, ale cenzurować go 
nie można, bo on nie je s t deputowanym, lecz se
natorem , a zatem  lepiej o całej tej aw anturze za
pomnieć. Lecz Constansowi było tego za mało. 
Więc gdy zaczęło s ;ę posiedzenie, wszedł na liy - 
bunę, przeprosił,- żo z jego przyczyny nastąpiła  
przerw a w posiedzeniu i ją ł dowodzić, że w pe
wnych wypadkach najlepsza jest taka odpowiedz, 
jak ą  on dał wielce szanownemu deputowanem u 
LauPowi. W szystko, co wypisuje^ Rochefort, jest 
oszczeistwem, aby jeno jiodburzyć masy przeciw 
rządowi, k tó ry republikę uczynił -dicą i poważaną. 
Prostować fałszo na nic się nie sda, bo tłum  zaw
sze wierzy w najgorsze rzeczy wymyślane na rząd. 
Najlepiej więc o to nie dbać, co też m inistrowie 
czynią i radzą tak samo postąpić izbie.

Dano mu kolo ialne brawo i zaraz p rzystą 
piono do głosowaniu nad rządowym wnioskiem, 
aby interpelacya Lesenna była odrzucona. Za 
wnioskiem oświadczyło się 438 deputowanych, 
przeciw — 44 Kilkudziesięciu wyszło.

A zatem sens tego wypadau je s t taki, że do 
praktyk repubiikańsko-parlam entarnych przybywa 
nowy i bardzo skuteczny środek : policzkowanie
interpelantów. Tak jest i w Rosyi Tam według 
m niem ania chłopów moskiewskich każdy, „kto bije 
w twarz, ma widocznie prawo i racyę". O statecz
ności zbiegają s’.ę; ogniwo ostatnie w zamkniętym  
łańcuchu leży tuz obok pierwszego i nie ma mię
dzy niemi ź- dnej różnicy.

sprzymierzeńca, któryby in teresa jej chętnie po
pierał.

Jeszcze ważnic ozem jest przywrócenie, pań
stwa polskiego dla Rum uni^ k tóra  widzi w Polsce 
przedm urze od napadu moskiewskiego. Dopóki 
była Polska państwem mezależnem i silnem, do
póty nie groziło Rurauni- niebezpieczeństwo, a- 
żeby była wymazaną z karty  Europy. Po roz
biorze Polski stracił ab ; i trzy rai y za
grożona była w swoim -i* politycznym ze strony 
Rosyi, dla której s iar.tT i przeszkodę w jej za
borczych zam iarach vi. S c h o d z ie  „Rosya, p i
sze daiej wspomniani —dennik, nie zrezygnowała 
i nie zrezygnuje tak  łatw o ze swych dawnych pla 
nów co do półwyspu Jłv ,auskk 'go . Dziś się ona 
tylao przycz :iła. Jedynie przez odbudowanie P o l
ski możemy być oswob >dzeni od ciągłych obaw i 
dlatego każdy Rumun owlaien popierać wszelkie 
dążenia do przywrócenia państw a polskiego. Co 
do nas, w ołam y: Niech żyje Polska, przedm urze 
cywilizacyi przeciw barbarzyństw u!“

Dodać należy że głos powyższy n ie je s t pierw 
szym objawem zainteresowania się prasy rum uń
skiej spraw ą polską.

Stowarzyszenie prasy zagranicznej odbyło 15 
b. m. walne zebranie, na którem  na syndyków wy
brano p. Alfreda Szczepańskiego, dra Ilayeka i 
dra Horowitza, rodaka naszego, a korespondenta 
D a ily  Chronicie.

Wczoraj na zebraniu pełnej konaisyi wysta
wy muzyczno - teatralnej opowiedział p. Auspitzer 
ro iuż zrobiono i co zamierzono jeszrze zrobić. 
Zgłosiło się dotąd wystawców 700. P arter ro tu n 
dy będzie zamieniony na o g ró d , portal południo
wy będzie honorową hallą dla poetów i kompozy
torów, a w niej osobne pokoje dla pierwszych mi
strzów. Drebpr, piwowar, najął hallę muzyczną na 
100 ludowych koncertów za 40.000 zł. Cena wstę
pu na wystawę będzie 40 c t , w niedziele 30 ct. 
H otelarze ulokowali już  25.000 biletów wstępu 
Komitet polski zam ierza zaprosić na naczelnego 
dyrygenta p. Maszkowskiego z W rocławia. Kom- 
pozytorowie dyrygować będą sami wykonanie swo
ich kompozycyj.

Jeden z najpoważniejszych dzienników ru 
muńskich R om anul zam ieścił przed kilku dniami 
długi srtyku ł poświęcony spraw ie odbudowania 
Polski. R om anul szkicuje pobieżnie teraźniejsze 
położenie Europy, przyczem k ładzie  nacisk na 
ogromną przewagę Rosyi, k tó ra  zagraża równowa
dze powszechnej, i wyciąga stąd  wniosek, że ty l
ko odbudowanie Tolski mogłoby położyć tam ę 
panującem u dziś nienaturalnem u stanowi rzeczy i 
zapobiedz strasznym  następstwom , jakie z niego 
wynikną. Oto co pisze ten d z ien n ik : „Przez 

doudowanie Polski osłabioną zostałaby potęga 
Rosyi i stanęłaby silna zapora między A ustryą i 
Niemcami a t i i  kolosem północy. Rosya wów
czas nie będzie mogła zaczepić ani Austryi ani 
Niemiec, pierwej m usiałaby zgnieść i zniszczyć 
Polaków, a to byłoby zbyt trudnem  : Polska raz 
odbudowana a l iadoma doznanych cierpień, 
uzbroi się i ufortyfikuje należycie i w takich wa
runkach może oprzeć się Rosyi, dopókiby nie 
nadeszły posiłki austryackie i niemieckie, a te  
już wspólnie z arm ią polską nie tylko oprą się, 
ale zgniotą i upokorzą czerń moskiewską". DL* 
Austryi sDecyalnie odbudowanie Polski byłoby, 
zdaniem R pm anula , rzeczą niezm iernie korzystną; 
gdyby bowiem na tron ie  polskim zasiadł członek 
domu Habsburgów, pozyskałaby A ustrya wiernego

Storespond jticye.
W iedeń 18 stycznia.

(./•) Trzecia, ciężka żałoba spadła dzisiaj 
na dwór cesarski, wywcłatia śm iercią arcyksięcia 
Karola Salvatora, teścia ariyksiężuej W aleryi. 
Żałoba będzie ciężką i powszechną, a zada k a r
nawałowi niem ały cios. Je s t t i  rzecz zadziwia
jąca, że influenca i jej następstw a dają się tym 
razem  we znak’ wszędzie na wyżynach społecz
nych najdotkliwiej.

Czy wybory do komisyi parlam entarnej do 
konane wczoraj w Kole polskiem odpowiadają w 
zupełności tej m ierze kwalifikacyjnej, jaką  nieda
wno określiłem ? Rozb’ór tego pytania byłby nie
właściwym po fakcie ZazLaozyć więc tylko m u
szę pewne znam iona tego aktu. Owóż je st po 
prostu  śmiesznem utrzymywać, że zachodzi an ta 
gonizm między ty n r posłami, którzy mieli rów
ność głosów z  ty tu łu  tego, jakoby jedni Dyli k a n 
dydatam i konserwatystów, a i ’>ni nie wiem kogo. i 
l ir . Stadnicki postaw ił trafną zasadę, że tylko 
wybór, dokonany bardzo znaczną większością ’ 
może sk łonić posła  do przyjęcia manuatu do ko- 
uiisyi parła hi eat-tfi nery, o i i i ®  m andat len  am
jest WYrazem jakiegoś wdihwcgo k ie ru n ! \i nnli- 
tycznego, czy społecznego_ aie powinien być wy
razem  po prostu  zaufai-ia w zdolności i charak
te r posła. Dla tego też Jan  Stadnicki nie przyjął 
ani ściślejszego wyboru, „ni rozstrzygnięcia, jakie 
wypadło z losowania. Że się głosy rozstrzelały, 
nie świadczy to  wcale o polityczuych p rzep a
ściach ani nawet o osobistych nienawiściach, lecz 
tylko o nieco lekkiem traktow aniu  rzeczy ze 
strony tej grupy posłów, k tó ra  sobie robi s p o r t  
ze sprawy każdych wyborów; k tó re  dla wyborów 
wymyśla kombinacye, zaw iera alianse, bawi się 
tą  s z t u k ą  d l a  s z t u k i  i cieszy się niespo
dziankami, naw et wtedy, gdy przypadek, którem u 
sama właśnie wrota otworzyła sprowadza niespo 
dzianki dla niej samej niespodziewane.

Je s t w tem  wszystkiem pewna szlachecka 
krotochwilność, ale zarazem i ten rys szlacheckiej 
dem okm cyi, żeby przykrość sprawić wszystkim 
tym, którzy tylko nieco głowami wyrastają ponad 
innych. Z innego stanowiska tej walki wyborczej 
oceniac nie należy. Z tem wszystkiem nie stało 
się żadne nieszczęście. P. Dawid ńbrahamowicz 
je s t praktykiem  parlam entarnym , Biłą z wielu m iar 
bardzo c e n n ą ; hr. Gołuchowski widocznie czuje 
to, le nom oblige i jeżi li ma ochotę do odegrania 
większej politycznej roli, to można tylko pragnąć 
i zyczyć sobie, żeby mu się to powiodło. Mamy 
tak  mało mężów stanu, że każdy przybytek je s t 
wiełce pożądanym.

Kronika paryzka.
P a r y ż  14 stycznia.

( *  z .)  Choroba M aupassanta zdaniem  le 
karzy jest nieuleczalna. N ieregularne życie, uży
wanie jego rozkoszy aż do przesytu, podniecanie 
się oterem  i haszyszem, stargało  nerwy tego 
bądź co bądź bardzo zdolnego człowieka.

Dzienniki paiyskic od tygodnia przeszło 
szpulty całe o nim zapisują, a najważniejsze wy
padki polityczne na szary ką t spychają. Taka to 
już natu ra  Francuzów. Gdyby ten M aupassaut 
był Włochem, Szwedem, Anglikiem lub Niemcom, 
choćby najgenialniejszym pisarzem  ludzkości, m ktby 
się nim tu  nie zajm rwał, ale Guy de M aupassant 
był pisarzem  i nowelistą paryzkim, zatem w o- 
pinii Francuzów człowiekiem, którem u żadna zna
komitość, żadna zasługa św iata do pięt nic doro
sła ; więc kiedy tak i lite ra t dostanie bzika, to 
trzeba o nim zapisywać codziennie pary szpalt 
każdej gazety : wnieść jego chorobę na jiorządek 
dzienoy całej Eurojiy.

Ta nowa piła  paryzka z a c z ę ła  się naprzód 
od szczegółów choroby M aupassant a : jak  zwaryo- 
wat ? tzy  zwaryował ? czy chciał się zabić ? czy 
ty k o  dla reklam y rany tobie pozadawał, a m o 
że to figiel jego wydawcy O lkndorfa, który 
chciał prędzej w yp rz jiać  ostatn ie zapasy na-
feiauow '/

Oczjnweśli wress im sinfeoramr uo Paryż, i 
nic ulega wątpliwości, że breazi w najlepsze, 
rzucając się jan  dyabeł w kuftanic dla warya- 
tów. Przewieziono go do zakładu dra Blanche 
w Passy, ma tam wygodne i bezpieczne po
mieszczenie, a że zdążył zrobić znaczny m ają
tek  na literaturze, więc mu opieki lekarskiej i 
wygód nie zbraknie. Ale teraz dopiero zaczął 
s i j  huk w prasie ua dobre: dla czego M aupas
sant zwaryował i czy obłęd nie je s t ostatecz
nym celem, do którego dążą wszyscy artyści i 
literaci ?

Z wypadku specyaluego przechodzimy do 
kweutyi ogólnej, do której każdy pragnie do- 
.zucić swoje trzy grosze — artykuły  dzienni
karskie sypią się jak z rękaw a i obłęd a r ty 
stów i literatów  traktow any Jost codziennie 
zarówno praez doktorów, jak i literackich krzy 
kaczy.

Rozbiera się teraz wszystkie utwory Muu 
passanta specyalm e z punktu widzenia psycho
logicznego, odsłaniają koledzy i znajomi naj 
bardziej tajemnicze, zakątk . jego prywatnego 
życia, i robi się fo rm Jn a  sekeya nad żywym 
człowiekiem, który przecież do zdrowia jeszcze 
przyj ść może.

Przy tej sposobności wypłynęła na wierzch 
i tajem nicza śmierć G erarda de Nerval, j>o- 
w ieściopisarza, którego spostrzeżono przed la 
ty pocieszonym  na latarni ulicznej —  co do
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PORADNIK
dla kaszlących

pisał

1 D x .  T a s l z i s ł c i -

(Dokończeni*.)
Różni się ona w bardzo wielu względach jak 

to  wykazałem w trzecim  zeszycie m zpraw y: „Czy 
istn ieją pewne tanie, a  pomimo to całkiem  skute
czne sposooy leczenia?* Tutaj więc wspomnę tylko 
o takich różnicach, k tóre nas teraz interesują.

Otóż dawniej, gdy ludzie jebzeze nie znali 
wszystkich czynników, działających w uzdrowiskach, 
mniemano po pierw ize, że klim atycznie można le 
czyć tylko w uzdrowiskach klimatycznych, t. j. że 
tylko uzdrowiska, noszące tę  nazwę, czynią zadość 
warunkom leczenia klimatycznego. Teraz wiedzą 
już wszyscy ci, którzy są obznajomieni z nowo
czesną klim atoterapią, że warunkom tym czynią 
Radość wszystkie uzdrowiska, do k tó t°ch  chorzy 
*  sezonie letnim  ua kuracyę się udają. Uzdrowiska 

są, jak  wiadomo, głównie następujące:
1) uzdrowiska klim atyczne;
2); uzdrowiska zawierające wody mineralne, 

“ Jli t. z r .  zdroiowiska;
3) uzdrowiska, zawierające rzeki, stawy, lub 

Je?iora przydatne do kąpieli leczniczych;
4) uzdrowiska, zawierające kąpiele m orskie;
L) uzdrowiska, zawierające wodolecznicze za

kłady kneippow skie;
6) uzdrowiska, zawierające wodolecznicze za

kłady wykłe, czyli t. zw. pryśnicow skie;
D  uzdrowiska, łączące w sobie wszystkie te  

czynniki, którem i teraz ludzie naturze dopomagać 
u s iłu j-  Są to t. zw. sanutorya.

P( nani m, że leczenie we wszystkich tych 
miejscowości! h je s t w gruncie rzeczy uzdrowisko- 
wera, czyli klimatycznem, zrobili ludzie największy

ł

postęp na tem  polu i dopiero odtąd datuje się 
racyonalne leczenie w uzdrowiskacb. Dawniej bo
wiem mniemano, a u nas są jeszcze i dziś nie
którzy tego zdania, że kuracyusze uzdrowisk „ 2 “ 
zawdzięczają iryzdrowienie swe wyłącznie wodom 
mineralnym; kuracyusze uzdrowisk „3 “ i „ 4 “ wy
łącznic kąpielom ; kuracyusze uzdrowisk „ 5 “ wy
łącznie kneippowskim, a kuracyusze uzdrowisk 
„6“ wyłącznie pryśnicowskim sposobom używania 
wody.

Po wtóre, dawniej mniemano, że k a id a  w ola, 
k tórą dzie nazwali m ineralną, je s t isto tn ie lecz
niczą. Teraz wiedzą już wszyscy ci, którzy są ob
znajomieni z i 'w szą nauką o uzdrowiskach, że 
pod wzglę em leczniczym dzielą się wody mine
ralne na dwie wielkie grupy. Jedne z nich są 
istotnie lecznicze, i w takich uzdrowiskach odgry
wają wody p ie r .s z ą ,  żywioły klim atyczne zaś i 
uzdrowiskovy iryb życia rolę drugą. Takich wód 
jest atoli mało i nak żą do nich niektóre wody 
słone, jak  na przyŁłsd wody w Kissiagen lub w 
Soden a. T .; dalej n iektóre alkalowo-solne, jak  na 
przykład wody w Karlsbadzie lub M arienbadzie, 
nareszcie niektóre wodj szczero żeleziste lub solno 
żeleziste, jak  na p rzfl ład  wody w uzdrowiskach 
filster, Franzensbad, Pyrmont, Schwalbach i Spaa. 
U nas, jak  wiadomo, nie ma wód tej pierwszej 
grupy, i dlatego wysyłamy za granicę takich cho
rych, którzy tych wod istotnie potrzebują.

Do drugiej grupy należą takie wody m ine
ralne, które mają tylko p drzęflne znaezenie lecz
nicze, i w takich uzdrowiskach przychodzą chorzy 
do zdrowia głównie w skutek dziaiania żywiołów 
kliniatycrnych i uzdrowiskowego trybu życia.

Po trzecie. Dawniej m niem am , że w uzdro
wiskach , zawierających pewne alkaliczne wody 
grupy drugiej, przychodzą osoby, cierpiące na ka
ta r  oskrzeli, do zdrowia w sku tek  picia tych wód. 
Teraz wiedzą już wszyscy ci, kturzy są obznajo
mieni z nowszą klim atoterapią kataru  oskrzeli, 
że osoby te  przychodzą do zdrowia skutkiem  dzia
łania żywiołów klimatycznych i uzdrowiskowego

trybu życia. Nadto je s t te raz  już powszechnie 
wiadomem, iż rzeczone wody nieraz naw et p rze
szkadzają leczeniu klimatycznemu, bo p . t j  w ilo
ści nieco większej, łatwo d 'aźnią do kaszlu i 
sprowadzają plucie krw ią, alb„ nawet wybuchy 
krwi.

Te nowsze wyobrażenia o wodach mineralnych 
pociągnęły za sobą ca r/ szereg reform  jak  naj- 
zbawienniejszych, zwłtGzcza w uzdrowiskach, za
wierających m ineralne wody grupy drugiej. Gdy 
bowiem dawniej w uzdrowiskach takich kładziono 
cały nacisk ua wody, o czynniki zaś isto tn ie  wa
żne, jak  na przykład o wikt, pom ieszkania, stan 
ścieżek i dróg, tudzież o liczne inne równic ważne 
czynniki nie troszczono się wcale, toć przeciwnie 
teraźniejszy sposób leczenia kataru  oskrzeli nie 
troszczy się o wody m ineralne, ale za to  zwraca 
całą uwagę na to ,  aby kuracyusze mieli wikt do
bry, ażeby m ieszkali w domach zdruwycb, ażeby 
ścieżki i drogi, po których się przechadzają, były 
zawsze wolne od kurzu i t. d.

Dawniej zalecano cierpiącym na katai oskrzeli 
picie z rana  wód m ineralnych; zmuszano ich tedy 
do spędzania godzin poianoych w m»tłoku około 
zdrojów i w owym pyle, który w suchej porze,roku 
od natłoku zwykle je s t nie rozłączony. Teraźniejszy 
zaś sposób leczenia kataru  oskrzeli radzi chorym 
spędzać godziny poranne w pow ietrzu ile możno
ści czystem, a więc w oddeleniu od natłoku około 
zdrojów.

Dawniej picie wód zaraz z rana przynosiło 
kaszlą ym jeszcze i tę  niekorzyść, żc oziębiało 
.ch żołądki, gdyż nie każdy chory znosi wlewanie 
naczczo zimnej wody de żołądka. Dla tego też 
teraźniejszy sposób leczenia k a ta ru  oskrzeli zaleca 
zam iast wód — ciepłe mleko, samo, lub z jrk ą  
wodą alkolowo-chlorowcccrą, jeśli chory ma Jo 
wód mineralnych szczególne zaufanie i chce je  
pić konieczire.

Dawniej mniemano, że kaszel kataralny  u- 
staje równie prędko w każaem  uzdrowisku. Teraz 
wiudzą już w szyscy ci, którzy są obznajonćeni z

nowszą klim atoterapią kaszlu oskrzelowego, źe mnie
manie to je s t całkiem mylnern. Doświadczenie 
uczy bowiem, że w klimatycznych uzdrowiskach 
alpejskich i podalpejskich ustaje kaszel prędzej, 
niż w zwykłych górskich iub podgórskich, a to 
dla tego, że i żywioły klimatyczne i czynniki u- 
zdrowiskowe są tam  lepsze, mż tutaj. Dalej uczy 
doświadczenie, że w nadmorskich uzdrowiskach 
klimatycznych ustaje k a ta r oskrzeli cetcris p a r i-  
bus jeszcze prędzej, niż w alpej ikich lub podal- 
pej kich. Najprędzej jednak ustaje on w takich 
miejscowościach, w których jest dana sposobność 
do przejażdżek parostatkam i

O p r z e j a ż d ż k a c h  p a r o s t a t k a m i .

W takich miejscowościach, które nastręczają 
Bposobność do dłuższych przejażdżek parostatka
mi, ustaje kaszel, jak  uczy doświaiczeme, najprę
dzej. Na parostatkach n. p , kursujących w ciepłej 
porze roku na Renie, między Moguncyą a R otter
damem, robiłem  w tym wzglęuzie nieraz 
mieszkałem bowiem nad Renem rok cały — spo
strzeżenia wielce ciekawe. Zauważyłem bowiem, 
że niejedna osoba, cierpiąca na kaszel oskrzelowy, 
wsiadłszy pięknego poranku na parostatek po
zostając na pokładzie przez dzień a ły  pozbywała 
się kaszlu i powracała prawic zdrowa do domu. 
R ezultat taki jest zadziwiający. A iedi p rze
staje on nim być, skoro się mn r rzvPafrzymy ze 
stanowiska nowszej klim atoterapn kaszlu. Uczy 
ona i*k już wiemy, że warunkiem ustania kaszlu 
jest’ po pierwsze stał;: oddechauie powietrzem ile 
nożności czystem. Takowe musi jednak być do 
pewnegi stopnia nasycone wilgocią, gdyż takie 
oowictrze łag jd z ' kaszel. A ostatecznie musi p;>- 
s adac ciepłotę przyjemną, t. j. taką. k tó ra  do 
kaszlu nie pobudza. Powtóre, powietrze to po
winno z pewną siłą  wciskać się do płuc. Po trze
cie, osoba cierpiąca na kaszel, powinna odżywiać 
się dobrzy. Do tego potrzeba, smacznego w .stu  i 
wesołego usposolćenia, gdyż jedno i drugie z a 
ostrza apetyt, Otóż przejażdżki parostatkam i reń-

którego nie ma do dziś dnia pewności, czy
się istotnie ua niej znaiazł z własnej woli
i chęci

1 . rzebauo obłęd Rousseau’a i Lefebre a, 
aż m. Klarę Desmaze, sław ną około 1830 r.
z grofiu wyciągnięto, choć ta  przynajmniej na- 
pew ro skończyła 'samobójstwem w przystępie 
waryacyfi. Teraz dopiero wszyscy hurtem  rzucili 
dę do UbrobrosA. Jego „Geniusz i ubłęd" wc:ąż
na porządku dziennym  Już  nie geniusz —  zda
niem ich — daje zadutki obłędu, ale td e n t, 
nawet najm arniejsza zdolność artystyczna czy 
literacka

Rzecz postanowiona — przyjęta za puwaib 
-  kto maluje, rzeźbi, komponuje, gr.i w teatrze, 

kto najmniejszą nowelkę popełnił w życiu, jest 
k.m dydrtem  do domu waiyatów i n.ic go z drogi 
obłędu cofnąć nie może.

I to nie pierwsi lepsi wygłaszają takie teo- 
rye, ale uczeni literaci o firmach pierwszorzędnych, 
jak  M aksym Da Cump, lub Juliusz L em aitre na- 
przykład

Ponieważ ten Obtatn.f dość ciekawie rzecz 
uogóM ft, wię< przedstawię wyjątki z jego artyku 
łu „Obłęd*

„Otacza on nas, obejmuje, ściska... strzeżcie 
się go. Cztery, pięć razy do roku słyszymy, że 
pochłonął któregoś z naszych Je s t to zawsze 
aktor albo literat, rzadziej malarz, n u że  dia t e 
go, że m alar .two wymaga w części pracy ręcznej, 
podczas której myśl odpoczywa, & najrzadziej, 
wyznaję, polityk, może dla tego, źe zajęcie po
wikłane i z przerwami nie je s t tak  szkodliwe dla 
mózgu. Czterech albo pięciu '-ocznie' Ależ to cy
fra olbrzymia, jeżeli się zwróci uwagę że chodzi 
tu  tylko o „znakomitości", i że z resztą  dzien
nik ' zdają sprawę z wypadaow zupełnej i skon
statowanej waryacyl. Nie mówi się o tych, k tóre 
już  kiełkują. J to t  ich jednak baruzo wiele. Ja  
sum mógłbym wymienić ze dwunastu artystów, 
aktorów albo literatów, na których czole po
wiewa „wiatr ogłupienia", jak  mówi Boudelm re, 
i którzy na pewno skończą naw aryacyi, jeżeli im 
tylko Pan Bóg dłuższego życia użyczy. Mają 
już posiew 8. żniwo obłędu je st tylko kwestyą 
czasu.

„W  iluż to oczach widziałem, ja k  b łysnęła  
w danej c wi]i ta niebezpieczna isk ierka. W je 
dnych choroba zaczyua się gwałtownem oburza
niem się nr wszystkich, oburzaniem , k tó re  dra
matycznie ośmiesza nieświadomość, w jak iej chcą 
pozoażać co -io uczynków własnego życia Wy
glądają oni p .ż jak  et w aryau, którzy itzowom 
w ogrodach domu zdrowia wymyślają za ich nie
godne postępowanie.

„Ina. znowu, ogarnięci bzałem pizerabiania 
wszystkiego na utwór literacki, zatracają zupeł
nie zdolność odróżuiem a prawdy od fałszu, m e- 
szają to co widzieli, z tem co wymyślili. Tax 
nieświadomi są swej choroby, że opowiedzą tubie 
samemu, rom autysując i przerabiając do niemo
żliwości wypadek, którego przed godziną razem 
byliście świadkami. W innych wszystko się wciela 
w ich „ja", od którego świat się zaczyna i koń
czy, aż są wreszcie i tacy, którzy wszystko wy
naleźli, do których każdy nowy pomysł o lite ra
turze należy i których W irgih i Homer ' już 
okradali bezczelnie.

„A teraz jiowoJ- diłędu Powody — jest 
ich wiele — powiada Juliusz Lem artine. Naj
pierw wyjątkowe życie, jak ie  w Paryżu prowa
dzimy, w którym najjaśniejsze wskazówki natury 
bywają srom otnie deptane. Czy myślicie, że to 
rzecz naturalna kłaść się spać, gdy dwie trzecie 
nocy już zoiegło, a wysilanie s-ę na tworzenie 
codzienne czegobądż, owa konieczność powiedze
nia czegoś, kiedy się nie ma nic do powiedt euia 
i pragnienie szalone wybicia się na w ierzch9 A 
nadużycie we wszelkich kierunkach, przedwczesne, 
lub przeciągnięte po za granice wiek’em p-zez 
naturę wskazań ? To znów podniecania się alko-

skicrni łączą w sobie w,-zystk.e te  warunki. Po
wietrze na pokładzie je s t czyste i nasycone wil- 
gvicią tyle, ile potrzeba. Ciepłota tego powietrza 
jest w porze letniej jak  najprzyjemniejszą. Prąd, 
wywołiny pęd- m parostatku, sprawia, że powietrze 
wciska się do płuc energicznie. Co do kuchni, 
jest ona na salonowych parostatkach reńskich 
wyśmienitą To samo tyczy się tauże wina reń 
skiego. Usposobienie nareszcie jadących je s t zwy
kle jak  najweselszem Przyczyniają się do tego 
wszystkie okoliczności. I  niebo pogodne, i miły 
dzień słoneczny, i przyjemne towarzystwo, i różno
rodność wrażeń, jak ie  um ysł w czasie jazuy od
biera. la m  bowiem zwraca eo chwila m ny przed
miot naszę uwagę na sioDie. W net czarujący k ra j
obraz, oiśniony złotym blaskiem słońca i ujęty 
w ramy jak najpiękniejsze, wnet starożytne nam- 
czysko, wznoszące się dumnie na skale prawie 
nieprzystępnej i budzące długi szereg wspomnień 
histoiyeznych , wnet wspamały zam sk nowoczesny ; 
wnet malownicza, w illa , uśmiechająca się roz
kosznie wśród z ie lem , otoczonej winnicami. 
W szystko to przesuwa się jakby w kalejdoskopie 
po przed oczy jadących, wprawiając ich w zachwyt 
i usposobienie jak  najweselsze. To też nic dziwne
go, że już jednodniowa taka przejażdżka działa 
w.ęeej, niż ,iarotygodniowy pobyt w takiem  uzdro
wisku, w którem  i kuchnia licha, i pom ieszkania 
niewygodne, i ścieżki pokryte kurzem, ałoiwen 
w którem  wszystko jest zaniedbane i urządzone 
jeszcze po starożytnem u. Fudobne spostrzeżenia, 
jak  na Renie, m iałem  sposobność robić także na 
większych jeziorach europejskich, j r h  n. n na 
bodenskmm, genew sk im , na Lago Maggiore, Lag 
di Como i Lago cli Leeco*)

*) -,P o r a d n i k “ ten wyjdzie wkrótce jakc 
broszura i będzie w księgarniach do nabycia.



2 PRZEGLĄD z dnia 21 Stycznia 1892.

holem, morfiuą, eterem, haszyszem i najrozm a- 
itszemi środkam i ekscytującemi!

„Ale ja widzę jeszcze inną przyczynę, ogól
niejszą. My wszyscy jeBteśmy osamotnieni. Ró
wnie sam otni w Paryżu, wśród wielkiej ciżby lu 
dzi, jak  w najgłębszej pustyni. Żadnej wiary, 
żadnych zasad, przyjętych raz na zawsze, któreby 
nam były wspólne z wielką liczbą nam podobnych 
ludzi, któreby dla nas były gw irancyą bezpie
czeństwa, będąc zarazem  łącznikiem  i kotwicą. 
Zauważcie, proszę, jak  niewielu obłąkanych znaj 
dziecie wśród prostaczków, że nie ma ich prawie 
w arm iach, a  napewno w kongregacyach religij
nych czynnych. Poddanie umysłu pod pewne 
prawa, wspólność życia i pojęć moralnych, są do
skonałą prezerwatywą przeciw szaleństwu. Ale 
my nie dbamy o nic, żyjemy bez wiary, albo wy- 

v twarzamy ją  sobie sami, na los szczęścia, form u
jąc sobie własne zasady. Nie mamy podstaw i 
tem łatw iej upadamy. W ierzę silnie, że w spo
łeczeństwie zachodzi stosunek stały rozwoju in 
dywidualizmu do wzrostu obłędu zupełnego lub 
częściowego...

„...Obłęd je s t przedewszystkiem owocem wy
rafinowanej cywilizacyi; społeczeństwa dzikich nie 
znają go prawie. Nie mówię też stanowcze, ażeby 
przyczyny, wskazane przezemnie, wywoływały bez
względnie pomigszanie zmysłów, bo w  takim  ra  ie 
musielibyśmy wszyscy być waryatami, bez m etafo
ry i to nieuleczalnymi. Prawdziwa przyczyna, to 
prawie zawsze dziedziczność, ale widocznem jest, 
że atm osfera Paryża, w sztuce, literatu rze i w ży 
ciu światowem, cudownie zarodek dziedziczności 
podsyca i rozwija. I  patrzcie: postępuje to, postę
puje szybko, jak nigdy. W miarę, jak  rośnie in
te ligencja  ludzka, rośnie i to, co ją  zabija. Pocze
kajcie tylko dwa, albo trzy tysiące lat. Może 
ludzkość nie wyginie od ognia, ani od zimoa, 
tylko przez ogólny obłęd, przez szał dochcdzący 
do furyi*.

Przyznając utalentowanemu autorowi i pu 
blicyście zupełną słuszność w tem, co pisze o spo
sobie życia, braku wiary i zasad wszelkich wśród 
artystów  i literatów  peryzkith, dorzucić należy je 
szcze parę uwag

Czy nowy kierm ek realistyczny i natarali- 
styczny nie wpłynął najwięcej na upadek pojęć 
moralnych, na obrzydzenie życia wśród pisarzy 
francuskich? Nowa sztuka zatraciła  ideały, prze
sta ła  patrzeć w  słom ę, a błoto i brud życia ludz
kiego studyuje ze szczególną lubością. Niech kto 
wynajdzie zdrowego moralnie człowieka w utwo
rach M aupassanta. Błoto maże się na stronnicach 
każdego rom ansu francuskiego, k ażd 'j komedyi, a 
nawet w  wierszach, które poezyą nazywają. Błoto 
wala i nosi zarodki chorób zakaźnych w aobie. 
Ci ludzie, studyujący b ud i kał pod lupą i mi
kroskopem, roznoszą w cały świat czytelników 
zarodki choroby, której już podlegają. Bo czy- 
liż zdrowym może się nazwać człowiek, który
nigdzie nie dostrzega światła, ani barw ja 
snych, a  widzi wszędzie kolory szare, brudne, 
czarne ?

Utwory francuskie rozchodzą się wszędzie. 
Zola, Goncourtowie, M aupassant i tylu innych 
mniejszej sławy, ale większego jeszcze pesymizmu 
i deprewacyi, obiegają świat cały w milionach 
egzemplarzy. A czego uczą ludzkość, dokąd ją 
chcą doprowadzić, do jakiej przepaści i zwątpie
nia wiodą słabsze umysły, kto to obliczy? Apole- 
giści ich tw ierdzą, że oni otw ierają oczy nieświa
domym na prawdę. Organizm społeczny żaden nie 
może być zdrów zupełnie, nurtu je go zawsze ja 
kaś choroba, ma pewne rany piekące, które może 
ograniczyć przy wysiłku starań i dobrej woli ogól
nej, ale usunąć ich zupełnie nie sposób. Czy mo
że być gdziekolwiek zbiorowisko ludzi bez prze
stępców, złodziejów, oszustów, zbredniarzów, paso
żytów, rozpustników, złych obywsteli, wiarołom- 
ców i tych tysiącznych odmian upad u natury 
ludzkiej?

W alka dobrego ze złem je s t s ta ra  jak  świat 
i do końca wieków toczyć się też będzie O strze
ganie o niebezpieczeństwie, wskazywanie środków 
zaradczych, może być zadaniem tych, którzy na 
polu wiedzy i sztuki przewodzić sp Teczeństwu 
mają. Ale przedstawiać choremu, że traw iąca go 
niemoc je s t nieuleczalną, że od niej zginąć musi, 
równa się zabójstwu, bo odbiera nawet nadzieję 
poprawy. Życie wówczas takie złe, takie brzydkie, 
ludzie tacy nikczemni, nizcy, p ’ dli, mali, że...
I oto właśnie konsekw encje, kończące się sam o
bójstwem, albo obłędem.

Tam doszedł M aupassant, dokąd prowadził 
swoich czytelników; ponieważ za wiele błota rzu 
cił w świat, osiąklo mu ono na czaszce i mózg 
się ugiął. Może w tę strunę, najfatalniejszą w sku t
kach dla cywilizowanej Europy, k tó ra  dzisiejsze 
francuskie powieści pochłania, wypadało przede- 
wszystkiem Lem aitre'owi uderzyć. Nie można 
twierdzić stanowczo, żeby beletrystyka wpływała 
na cały naród, żeby powieści i te a tr  deprawowały 
całe pokolenie, ale jednak ileż to zbrodni widzieć 
można w życiu jakby wprost skopiowanych z dzi
siejszych powieści realistycznych Kilka dni temu 
toczył się n. p w sądzie tutejszym następujący 
proceB: Małżonkowie Borlet przyszli skutkiem
apelacyi prokuratora pod wyrok wyższego sądu za 
znęcanie >4, nad własnem dzieckiem. Sąd popraw
czy ska v k h  na minimum kary : żonę na sześć, 
męża na dwa miesiące w iędenia. Powtarzam do 
słownie protokół badania:

29)

G Ą S IO R K O W S K I
P O W I E Ś Ć

przez

W . K osiak iew icza .

(Ciąg dalszy).
Rozprzycki zrobił uwagę:

— Zdawało m i się. Mówisz o niej z takim 
ogniem, jak ja  niegdyś o pannie Lorci... Tak ró
żowo ją  malujesz...

— Ale bo powiadam ci, ona jest taka. Ty toś 
przesadzał, idealizował.

—  A tak ! tak! niestety. .
Rozprzycki teraz  dopiero wrócił do wspo

mnień... Było to idealizowanie... Prawdziwe buja
nie po obłokach... zkąd trzeba było koniecznie 
pewnego razu —  upaść 1...

Gąsiorkowski nie słucha tego z należytą 
uwagą.

—  Zkąd jem u przyszło to, — myśli, —  żebym 
ja  był zakochany w pannie Kazi...

I, co Gąsiorkowski trochę uwagi skupi na 
opowiadaniu przyjaciela, to ta myśl zaraz wróci 
i uwagę tę  ku sobie odrywa.

— Co to za dziwaczny pomysł!,..
On miałby się kochać, — kochać w pannie 

Kazimierze, k tórą zna od dziecka... k tórą, k tó rą .. 
jednak —  w zasadzie —  rzecz ta nie jest nie
możliwą... Da się to  ostatecznie zrozumieć, że

P y t a n i e .  Zadawaliście męczarnie waszej 
córce, dziecku dziewięcioletniemu, posłusznem u, 
łagodnemu, według świadectwa nauczycielki ze 
szkół.

O d p o w i e d ź .  Ryła dziewczyną zepsutą, 
nie chciała słuchać nikogo i k radła chleb

P r e z e s .  Boście ją  głodzili w domu.
O d p o w i e d ź .  Karaliśmy ją dla poprawy.
P r e z e s .  To je s t najokrutniej znęcaliście 

się nad nią: rozgrzewaliście obcęgi i przykładali
ście do jej bioder.

O d p o w i e d ź  m a t k i .  Raz tylko jeden to  
zrobiłam, taka prawda, jak  jeden Bóg na niebie.

P r e z e s .  Dziecko badane przez nauczy
cielkę, która, widząc je  straszn ie  cierpiącem, we
zwała doktora do szkoły, było tak poczciwe, że 
nie chciało was oskarżać; wydało nazwisko swo
ich katów dopiero na przyrzeczenie nauczycielki, 
że je  zatrzym a w tajemnicy.

M a t k a .  Bo wiedziała, że ja  dbam o nią.
P r e z e s .  A obcęgi?
M a t k a .  Leżały na piecu, w którym goto

wałam obiad
P r e z e s .  I  tam  rozpaliły się do czerwo 

ności? Na piecu obcęgi tak  się nie rozpalają, mu
siałaś je  kłaść w ogień rozmyślnie. I  nietylko na 
biodrach popaliłaś tę biedną m ałą, pchałaś jej 
wewnątrz ciała rozpalone żelazo, bo dziecko oku
lało i krew się z niego la ła  Niedcść tego, pa
stw iłaś się nad niem jeszcze d a le j ; na krwawiące 
rany lałaś jej czystą wodę karbolową, k tóra ją  
jeszcze okropniej poparzyła.

O d p o w i e-d ź. Zdawało mi się, żem wlała 
dosyć wody do karbolu i że to jej ból złagodzi.

P r e z e s .  A teraz ty Borlet połam ałeś kij 
na plecah swojej córki, a potem zanurzyłeś jej 
głowę w kubeł zam arzniętej wody.

O j c i e c .  To z polecenia doktora.
P r e z e s .  B iłeś ją  obcasami w brzuch i 

słyszano jakeś krzyczał: „ten mały żarłok czyż
już nigdy nie zdechnie/*, trzym ałeś nogi dziecka, 
gdy je  obcęgami paliła żona.

O d p o w i e d ź .  To p lo tk i; była zep su ta , 
trzeba ją  było poprawiać i karcić, a myśmy nic 
innego nie robili.

W szystko, co mówi prezes sądu, poświad
czają, jeizcze w ohydniejszych szczegółach sąsie- 
dzi godnej pary rodziców.

Czy to czytelnikowi nie przypom ina sceny 
z powieści Zoli p. t. „Ziemia* {„La T erre“)?

W wydziale cywilnym sądu apelacyjnego 
rozpoznawano sprawę Towarzystwa ubezpieczeń 
na życie pod firmą C redit Viager. Dyrektorem 
jego był p. Ka-ol Bl&nehard, pod którego zarzą
dem  zostawało kilkanaście instytucyj finansowych. 
Członkami zarządu C redit Y iager byli ludzie naj
większych nazwisk we Francyi. Sprzi niewierzono 
w tej in sty tu c ji m aleńką sumę 26 milionów f an- 
ków. Proces skierowano przeciwko wszystkim 
członkom zarządu. Sąd uznał, że p Bianchard 
ograbił akcyonaryuszów i ubezpieczonych tylko 
na 7 800 000 fr. i taką  sumę od niego zssądził. 
Czy ją  zapłaci i czy posiada w ogóle jeszcze tak 
znaczny m ajątek, nie wiadomo, ale jak  się komu 
podoba taki jegom ość, który prowadził oprócz 
Credit Yiager, takie towarzystwa akcyjne jak : 
bank narodowy (B anque nationale), L a  grandę  
compagnie, Societe noupelle, znane w całym świę
cie finansowym i który wszystkie obłupił i do ban
kructw a doprowadził. Czy to także nie objaw 
chwili i moralnej wartości społeczeństwa?

  \

R a d a  P a ń s t w a .
{T elegram y „'Przeglądu*).

W iedeń 20 stycznia. Na wczorajszem posie
dzeniu załatw iła Izba posłów trak ta ty  han
dlowe.

Jeneralny  mówca pro p. R u s s  w długiej 
przemowie wykazywał, że trój rzymierze, które 
uregulowało stosunki na B ałkanie, je s t daleko 
lepszą gwarancyą pokoju, aniżeli uprrgnione przez 
młodoczechów połączenie z RoBją i F ranc ją . 
Nadto skonstatow ał p, Russ, że aoi jedna izba 
handlowa w Aust.ro W ęgrzech nie oświadczyła 
Bię przeciw traktatom .

P. S z u k l  j e wystąpił teraz  przeciwko za
rzutom, nodnoszonym przez posła L ig in ję  i o- 
świadczył że wszyscy słoweńscy posłowie jedno 
myślnie powzięli uchwało, iż podzielają polityczne 
zapatryw ania, wypowiedziane w ciągu debaty 
przez mówcę, (który rzekł, że nie dla narodowych 
sympatyi, ale dla tego jest za trak tatam i, iż one 
są najlepszą gwarancyą pokoju europejskiego). 
W końcu zastrzega, się mówca przeciwko zapę
dom kilku jednostek, dążących do sterroryzowa 
nia Słoweńców.

P. K l a  i c z D alm acji zabrał tersz  głos 
jako sprawozdawca wniosku mniejszości, i położył 
nacisk na to, ze mniejszość ta  nie zwalcza za 
sadniczo trak ta tu  włokiego, ale pragnie, aby przed 
jego ostatecznem  zawarciem uregulowano kwestyę 
<ła od wina, a zdaje mu się, że Włochy na lo 
przystaną. Dalmaeya me żąda przesadnej, tylko 
umiarkowanej ochrony swojej uprawy wiao- 
gradu.

P. L a g i n j a rzekł, iż p. Szuklje nie mógł 
składać oświadczenia imieniem wszystkich Sło
weńców, bo ani oa ani posłowie Gregorec i Spin- 
cic. nie upoważniali go do tego.

myśl taka mogła Rozprzyckiemu przyjść do 
głowy.

U siłuje Gąsiorkowski na uwagę się zdo
być, ale, im bardziej usiłuje, tem bardziej nie 
może.

Kiwa więc tylko bezmyślnie głową, potaku
jąc, sam nie wie, czemu, i dla zamaskowania 
roztargnienia swojego* popija od chwili do chwili 
z kufla.

Przychodzi w końcu wyzwolenie... Knajpę 
zaczynają zamykać, gaszą św ia tła ..

Nasi przyjaciele umawiają się. kiedy i gdzie 
zobaczą się, — uściski długie dłoni, —  i roz
chodzą się.

Gąsiorkowski wraca powoli do domu.
Ta niedorzeczna myśl, rzucona mimochodem 

przez kolegę, wpadła kędyś tak  głęboko, że ani 
o niej zapom nieć..

—  Czyżby., czyżby...
Odgania to przypuszczenie, wylęgłe nagle, 

jak  osę brzęczącą a na trę tną
—  Nie... doprawdy... czyżby...

S taje mu w wyobraźni panna Kazia... W i
dzi jej figurkę kształtną, jej rączki białe, jej 
uśmiech filuterny...

...T o  jest dziw ne.. Więc miałżeby i on, i 
on, Gąsiorkowski, być już... także —  „trupem *...

W rócił do domu, pełen niepokoju, i długo 
w noc . usnąć nie mógł.

VI.
Jeszcze  dni parę, —  dni długich, spędzo- 

dzonyeh na rozmyślaniach, dni dziwnych, w któ-

P  II a 11 w i c b (z lewicy) sprawozdawca 
wniosku większości, wykazywał, że przesadna a 
pełna sprzeczności opozycya młodoczechów prze
ciw trak tatom  ma swe źródło w ich nienawiści 
do Ni-mieo i do trójprzymierza. Kwestya ceł od 
wina gra. zdaniem mówcy, u naszej opozycyi taką 
sam ą rolę, jak  cła zbożowe u ocozycyi agrarnej 
w Niemczech. Wniosek mniejszości nie może być 
przyjęty, bo doprowadziłby do wojny cłowej z 
W łochami. W końcu przyłącza, się mówca do g ło 
su tych posłów, którzy wyrazili ufrnść w to, iż 
Niemcy tylko w porozumieniu z Austro-W ęgrami 
wejdą w rokowania z Rosyą. Tak sumo jak tamci 
posłowie, tuk też i mówca polega na lojalności 
naszego politycznego, wojskowego i ekonomiczne
go sprzym ierzeńca. (Huczne oklaski).

W głosowaniu imśennem p r z y j ę t o  254 
g ł o s a m i  p r z e c i w  42 trak ta ty  zaw arte z 
Niemcami, Belgią i Szwejcaryą.

R ezultat ten głosowania przyjęła Izba burz- 
liwemi oklaskami.

Teraz przystąpiono do imiennego głosowa
nia nad wnioskiem mniejszości, żądając naw iąza
nia ponownych rokowań z Włochami celem ure
gulowania kwestyi ceł od wina W niosek ten 
odrzut ooo 211 głosami przeciw 88 i przyjęto 
tra k ta t włoski.

Reziducye pp. Boudy, Terlago, Coroniniego 
i Barioliego przekazano kom isji cłowej.

N astępne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

Lwów 20 stycznia.
N a  posłuchaniu u Cesarza byli w poniedziałek 

między innymi pp. : Amoui lir. Wodaicki, Adam hr. 
G lachow ski, hr. K oś, prezydent sądu kraj w  go 
Martyno w cz i podkomorzy porucznik Samuel R zwa- 
dowski.

D a r. Gminie Eosiui c, w powiecie tarczyńskim, 
darow ał Cesara 100 zł. n», wewnętrzne urządzenie no
wo .<y budowani j  cerkwi.

J E .  p. N a m ie s tn ik , Kazimierz hr. Badeni i m ar
szałek krajowy JE . Eustachy ks Sangnssko powrócili 
wczoraj do Lwowa

W  W iedniu odbył się onegdej obiad urządzony 
prsez wiciu członków Koła polskiego dla członków 
Kluba H ohenw srtha. Do tto łu  za,i»dło 80 osób, a 
między nimi ministrowie Schooub.irn, Faikenhayn, 
P rażak i Zaleski.

M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa samiano- 
wała Jana Poh.ńczyka stałym nauczycielem kieru ją
cym sześcio-klasoMej szkoły etatow ej mę kiej w Śnia- 
tynie, Jana Żółcińskiego stałym nauczycielem szkoły 
etatów ej w T srn o g ó rze , Franciszkę Rogalską stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Łanowiracb, Joachi
ma Langera stałym nauczycielem religii wyznania 
rsojżeazowego w szkcls ctatovej c>t(m klasowej m ę
skiej w Gródku.

Zastępca prokuro, tor-,, państwa w Kiakowie dr. 
W ładysław W ęik iew icz, mianowany pn,karat,orem 
w Rzeszowie.

P rze n ie s ie n ia . Prokurator państ*a Ludwik Za- 
klika, przeniesiony z Rzeszowa do Tarnowa,

N taryu z Robert Adamski w Baligrodzie prze
niesiony został do U strzyk dolnych

K onkursa. Prezydynm sądu wyższego rozj isało 
z terminem do 2 0  lutego br. konkurs nu posadę po
mocnika woźnego.

ing re s ks arey h ! k u p a  Stablew sklego do P o
znania odbywa się dzis,t.j. Z tego powodu wy duły 
władze rozporządzenie, f* od godziny 1 0  rano mają 
być wszystkie szkoły poznańskie zamknięte. Komenda 
wojskowa uwolniła * tego samego powodu wszystkich 
żołnierzy-katolików od - łużby na dzień dzisiejszy.

X  arcybiskup Stablewshi wydał jnż swój pierw- 
s«y list pasterski, w którym podnosi, iż cesarz ser
cem swem obejmuje wszystkich poddanych bez różi-icy 
narodowości, zaleca nie drażnić innowierców, żyć w 
zgodzie, zachować św iętą i drogą miłość własnej na
rodowości, ale nie żywić pogańskiej nienawiści do n a 
rodowości obcej. Ukochani rodacy —  pisze Arcybi
skup —  ułatwią mi mój urząd, pamiętając, iż nie je 
stem pasterzem jednej narodowości. Powodowani m ą 
drością chrześcijańską, zdołają oni uniknąć te<o, aby 
ich sprawiedliwemu przywiązaniu do dtogiej e jcóe 
spuścizny do gorąco ukochanego języka, do p rze 
sławnych wspomnień przeszłości, nie można było pod
suwać zamiarów, niezgodnych z obowiązkami podda
nych i obywateli Arcybiskup żąda w końcu uległości 
i zaufinia.

R o c zn ic a  s ty c z n io w a . W piątek  22 bm. jako 
w 29 rocznicę powstania s  roku 1863/64 odbędzie 
się o godzinie 10 w K atedrze nabożeństwo żałobne, 
wieczorom sc.ś w Kas nie miejskism wapólns. wiecze
rza. W niedzielę 24 bm. odbędzie się w „Sokole* 
wieczo e>* muzycnuy, na który w^tęp mieć mogą tylko 
osoby zaproi zone. Ktoby o p ro szen ia  nie otrzymał, 
zechce zgłosić się po me u członków knmifetu lub 
w „Sokole* między 6  a 8  g d u o ą  wieczorem.

U c z tę  na c ze ść  h r. S ta n is ła w a  T a rn o w s k ie g o
dało przedwczoraj poznańskie Towarzystwo przyja
ciół nauk. Uczta ta  była serdeczną owacyą dla na 
szego zasłużonego prezesa Akademii, który ta k  chęt
nie popiera każda dzieło dobroezynne.

Cieszkowski August wzniósł pierwszy toast na 
cześć prozesa Akademii i autora dzieła „Z doświad
czeń i rozmyślań*. Eogestrom  pił na cześć Akademii 
Umiejętności. Mycielski wzniósł zdrowie, Tarnowskio-

rych wzorowy buchalter pozwala sobie na omyłki, 
i Gąsiorkowski przychodzi do stanowczego p rze
konania :

— Tak, kocham ją... To nie u lega wątpliwości.
Kocha ją  nie od dziś, nie od wczoraj... Od

kiedy? Daremne pytanie. Pam ięć jego nie udzieli 
mu na to odpowiedzi. On sam nic nie wie, jak  
to się stało  i kiedy się stało.

Ale posiada tę  pewność, — że się stało.
Teraz rozumie, dla czego ts k  wyczekiwał 

zawsze tej soboty, dla czego poszukiwał tow a
rzystwa panny Kazi, —  jej słów i jej uśmiechów.

Odkąd wszakże odkrył przed sobą tę ta je
mnicę, — teraz mu trudniej się stało  wyczekiwać 
soboty Nie doczekał się teź i poszedł z wizytą 
w tygodniu

Jakże mu dziś dziwnie ciężko przebyć tycb 
ulic kilka, z jakim  niezrozum iałym  dla siebie 
niepokojem krok za krokiem  podnosi się powoli 
po tak  dobrze zDanyeh sobie schodach! Aż gniewa 
to jego samego.

Usiłuje przezwyciężyć to obezwladuiające go 
uczucie niepokoju, ale silniejsze ono od siły jego 
woli. Dotyka ręką klamki —  i robi mu się go
rąco.

Nie zasta ł ani panny Kazi, ani mamy Bal-
skiej.

Przyjm uje go sama Zosia.
—  Mama razem  poszła z panną K azim ierą?
—  Razem .
—  A kiedy wrócą?
—  Nie wiem.

go, jako swego profesora. Chłapowski pił zdrowie pani 
profesorowej Tarnowskiej. Tarnowski odpowiadając, 
oświadczył, że zawsze gotów jest do popierania dziel 
dobroczynnych, wyraził sympatye Akademii dla po
znańskiego Towarzystwa przyjaciół nauk, podniósł z a 
sługi Majera i Szojskiego, zapowiedział ś wietną przy
szłość młodych sił, a w polityce zaiecał jasną św ia
domość i cierpliwość.

Próca tego weniósł Cegielski zdrowie Mielżyń- 
skiego, jako opiekuna Towarzystwa pr.y jació t nauk ; 
Dobrowolski zdrowie Marcelego Żółtowskiego, seniora 
obywatelstwa wielkopolskiego, Żółow ski zdrowie ks. 
biskupa Likowskiego, a lekarz dr. Święcicki, zakoń
czył gorącym toaitem  „kochajmy się !“

W czoraj wieczorem wygłosił h r Tarnów,.ki pierw
szy odczyt o „Irydyonie*.

Z  T o w a r z y s t w a  p ra w n ic ze g o  lw o w s k ie g o .
Ja  ro o godzinie 7 wiecEorem wygłosi dr. Dulębo od
czyt „O polityce cłowej Austryi i o trak ta tach  han
dlowych* w lokalu Taw. prawniczego.

Z  P r z e m y ś la  nadchodzi smutna wiadomość o 
chorobie księdza biskupa Pełesza. W ubiegłym tygo
dniu podczas przeprowadzania się na nowe mieszkanie 
ks. biskup zaziębił się i zapadł na influencę, Stan 
zdrowia jego budzi poważue obany.

S p ro s to w a n ie . x . Francis ok Prusak z F ry 
sztaku prosi naa o zanotowan e, że mianowany ?o tał 
nie kanonikiem lecz proboszczem.

B u rs a  g im n s zy a ln a . Towarzystwo Bursy dla 
uczniów gimnazyum w Rzeszowie wydało właśnie spra
wozdanie z czynności swoich za rok szkolny 1890 i 
1891. W zakładzie miało bądź częś iowo, bądź zu- 
pełnie bezpłatne utrzymania 64 nczuiów, z których 
było 23 synów rolników, 12 Bynów mieszczan, 5 sy
nów nauczycieli, 1 2  synów urzędników i oficjalistów  
i 12 sierot. Dochód z datków dobrowolnych wynosił 
6.869 złr. 90 cnt., rozchód 6  ISO złr. 48 c t P rze
wodniczącym bursy był p. Adam Jędr/.ejowicz.

Ś lu b y  Onegdaj odbył się w archikatedrze lw ow 
skiej ślub pani Maryi z F ialów  Kożeloużkowej z p. 
Antonim Kafką, fabrykantem kapeluszy.

W Skulem cdtędzie się di ia 27 bm. ślub pny 
W andy C zerneckiej, córki p. Karola Czerneckiego, 
sędziego powiatowego i Tekli z Greiuów, z p. Józe
fem Pcłudniewskim, ofieyałem rachunkowym Namiest
nictwa.

L i s t  g o ń c zy . Stanisławowski sąd obwodowy dla 
spraw karnych ogłosił list gończy za znanym awan
turnikiem  Leonem Sas Terleckim. Terlecki joehodzi 
z Uhrynowa górnego, gdsie ojciec jego był probosz
czem. Po ukończeniu gimuazyum, zapisał się na leo- 
logię i odznaczył się między kolegami jako hulaka i 
ntracyusz pierwszej wody. W końcu narobił ółagów 
po uszy i zen k rą! do Wiednia, zkąd wierzycielom 
s/.oim rozesłał Kartki peśmier ne. Ża to- oszustwo 
pr*esied.iiał Terlecki sz*ść miesięcy w więzieriu, po- 
czsm wyjechał do Rrsyi. Ta przeszedł na prawosła
wie i bawił aż do września 1889 r. Wróciwszy do 
kraju przyjął napow rót katolicyzm i składał 1 2  w rze 
śnia publiczne wyznanie wiary W ostatnich czasach 
osiadł w Stanisławowie jako ajent asekuracyjny banka 
„Slavia* i kilka razy karany był sądownie za roz
m aite sprzeniewierzenia. Potem zatrudniony był przy 
ostatnim  spisie ludności, ale po dwóch miesiącach i 
ztąd został oddalony. Oprócz tych różnorodnych z a 
jęć był przez cały czas korespondentem C ^trjponej 
T^usi i od naczył się tam hajdam acką nienawiścią 
do Polaków. Swego czasu trndoił się także gorliwie 
p;opagaudą socyalum u pomiędzy uczniami Stanisła
wo skiego gimnazy u m , przes co zwichnął karyerę 
kil ku młodych luu*i.

T e m p e r a t u r a  T erm oniei- — 9" R. B arom etr 
770 - Spada. Rano była mgła. Dzień pogodny i sło
neczny. M u ź no.

O fia r y . Na dokończenie budowy kościoła N M, 
Boskiej w Koehawinie nsdeslał p Jó ref Zieliński z 
Sassown 1 złr. z gorącą podzięl ą za zdrowie i 
szczęśliwy powrót do domu z przykrej podróży.

Zm ia n a  n a zw is k a . Di&mand Em anuel, uczeń 
VIII kłusy gimnazyuta Franciszka Józefa zmienił za 
zezwoleniem ck. Nsmlestnictwa nazwisko rodowe na 
„D.unański".

N a d u ży c ie . Ze Stanisławowa donoszą nam o 
nast pojącym wypadku : „Zcs.-łego tygodnia przyszło 
kilku mężczyzn zupełnie nieznanych do domu tu te j
szego zfikonu księży Jezuitów, żą łając wyknau ile 
je i t  wiua w piwnicy i zapłacenia podatku konaum- 
cyjnego. Kiedy braciszek wzbraniał się wpuść ć ich 
do piwnicy, zagio ili, że za opór skonfiskują cały z a 
pas wina. Dodać zaś należy, że zgraja ta  napadła 
na dom wtedy, gdy wszyscy księża byli na nnzy św. 
w kościele In ter, elowane władzo oświadczyły, że 
rsoby pm iiidojące wino dlo. własnego użytku nic płacą 
wcale p o d a tk u , a zatem » spomniane organa rewi- 
zyjue dopuściły Gę nadużyci;. Jest io już drugi z 
rzędu wypadek tego rodzaju w naszem mieście*.

R z e ź b i a r z  tu te js z y  p Henryk Perier wpadł 
na szczęśliwą myśl. Dotychczas rzeźbiarze nasi i wła
ściciele handlów rzeźbiarskiemi i kamieniarskiemi 
wyrobami sprowadzali po większej części z zagranicy 
gotowe już kam ieniarskie wyroby z marmni-u, g ra
nitu i labradory tu, a mianowicie gotowe i oszlifowa
ne płyty, kolumny, tarcze, piramidki i obeliski, tak, 
iż częstokroć cała praca naszego rzeźbiarza ogra
niczała się do wyrycia napisu lub przydania kilku 
ornamentów.

Zwyczaj ten wygodnym jest w prawdzie bez 
kwestyi dla naszego rzeźbiarza jako dla a r ty s ty ; 
szkodliwym jednak —  jako dla przemysłowca; nie
odpowiednim -  jako dla obywatela, a zgubnym

Nie m iał dziś ochoty zajmować się dzieciń
stwami Zosi. Męczyło go to. W yizekł się więc oczc- 
hiw snia i wyszedł

Przyszedł w następną sobotę.
Pierwsze jego sprjrzen e na pannę Kazię u- 

twierdziło go w jego myślach.
— Kocham ją l  kocham!

Tego wieczoru była piękniejszą, niż zawsze. 
W łożyła nową sukienkę, jasno niebieską. Przyszła 
jej fantazya ubrać się zupełnie „k la v ierge,“ roz
puściła włosy i przepasała je  wstążką błękitną

Gąsiorkowski przyszedł wcześnie. Jeszcze ża
dnego z panów nie było.

— Jakże się panu podobam dziś? —  zapytała 
go poufale, przeglądając się w lustrze.

—  Proizę pani...
—  Dobrze mi ta k ?
—  D oskonale!
— C:y wyglądam dosyć idealnie? Mój panie 

Gąsioikowski, niech pan powie prawdę. . Che ała- 
bym wyglądać idealnie.

Zrobiła przesadzoną minkę. Ręce złożyła 
skrornDiutko, oczy podniosła do góry..

Cóż to dziś za uroczystość ? panna Kazia tak 
niezwykle wystrojona.

— Tak sobie — objaśniała panna Kazia — 
z łaski na uciechę, chcę wiedzieć, czy mi do
brze.

Gąsiorkowski zapowiedział przyjście Roz- 
przyckiego.

—  Jak to  ? nie wyjechał ?
M iał wyjechać we czwartek, ale formalno

wielce ze wszech miar dla krajowego przemysłu 
i dla zarobkowości zgłodniałych nieraz robotników 
naszych. —  Wobec tego postanowił p Henryk Pe
rier zam iast sprowadzać z zagranicy nawpółgotowe, 
tudzież gotowe wyroby z marmuru, granitu i labra- 
doryta sprowadzać tylko całkiem surowe materyały 
i obrabiać je  w swej pracowni. Dla tego też wysłał 
letnią porą współpracownika swego, p. Antoniego 
Rodziewicza, ucznia ś. p. Fillipi-rgo własnym kosztem 
za granicę, ażeby tenże, zapoznawszy się dokładnie 
z całą techniką obrabiania sarowego marmuru i in
nych materyałów rzeźbiarskich, mógł następnie wy
kształcić odpowiednio w tym kierunku swojskich ro 
botników i przeszczepić w ten sposób całą tę  gałęź 
przemysłu na rodzinną glębę.

Zamiar p. Periera powiódł się w zupełności, 
tak  dalece, że obecnie pracownia jego sprowadza 
wyłącznie tylko surowe marmury, granity  i t  p. ma
teryały, zatrudniając około ich obrabiania i gładzenia 
znaczną liczbę tutejszych robotników z nader zado- 
walniaj.,cym wynikiem.

W ten sposób zmiejszą się koszta produkcyi, 
gdyż opadają znacznie koszta pośredników i zyski 
zagranicznych przedsiębiorców, a zmiejszą się także 
znacznie koszta transportu, cła i opakowania.

Najważniejszą jednak rzeczą je 3t  to , iż cały 
zysk przedsiębiorczy pozostanie w kraju, a robotnicy 
nasi znajdą —  nawet zimową porą —  chlebodajne 
zajęcie.

E g za m in a  k w a lifika c yjn e  przed stanisławowską 
komisyą egzaminacyjną dla nauczycieli szkół ludowych 
rozpoczną się 2 2  lutego br

W  P o zn a n iu  z e « łcj  nocy jfcdcu z więźni za
bił dozorcę i ur.rawszy się w jego suknie, zdoh ł 
umknąć. Poszukiwania za zbiegiem rp Kły na niczem.

P o d z i ę k o w a n i e .  Na rzecz filii św, Anny, To
warzystwa św Salomei złożyła Wielmożna Anna z 
Erdtów Malinowska, jako część pierwsz go bonora- 
ryurn, otrzymanego za wyotęp w operze, k.-,otę 25 
z ł , zaś je j m atka Wielmożna E rd tow a kwotę 
1 0  zł. Składając za ten łaskawy dar obydwom P a
niom szczerę podziękowanie, tzle Towarzystwa mło
dej artystce życzenia ja k  największego powodzenia 
w rozpoczętej karyerze artystycznej.

M a rg a  T ira jerow a, przewodnicząca filii ś w. Anny.

S ta n  z d r o w ia  dra Szlachtowskiego, prezydenta 
miasta Krakowa, dotąd się iiie polepszył, mimo to je 
dnak pacyent załatwia sam niektóre ważne sprawy 
urzędowe. P. Szlachtowskiego leczy znnny zaszczytnie 
lekarz dr. Rosner.

W P o z n a n i u  odbyło się wczoraj zebranie w 
sprawie parcelacyi większych posiadłości i tworzenia 
z nich t. zw. włości rentowych. Na posiedzeniu tem 
był także delegat jeneralnej komisyi parcelacyjnej 
Andersen i wyłuszczył stanowisko, jakie zajmują wła
dze praskie w tej sprawie

Drugim burmistrzem Poznania wybrano asesora 
Kunzera z M erscburga.

t  X .  A n to n i M A n d e rle d y . W czoraj (19 bm.) 
zakończył w Fiesole we Włoszech wielce zasłużony 
żywot swój Ojciec Antoni Marya Anderledy, jenerał 
0 0 . Jezuitów, urodzony duia 3 czerwca 1819 w Brieg 
w Szwajcaryi Już za życia s*ego poprzednika śp. O. 
P io tra  Becksa wybrany został na wikaryusza jeueral- 
nego duia 16 m aja 1884 z prawem snkcesyi po jego 
śmierci, k tóra nastąpiła dnia 4 m arca 1887.

Z  D y n o w a  donoszą n a m :
Duia 10 bm. odbył się n nas na dochód fun

da zu odnowienia rzymsko-katolickiego kościoła kon
cert, w którym wzięły udział nojlepone siły artyctycane 
naszego jniasteczka.

Koneertanci wywiązali się a zauania  swego zna • 
komicie, szczególnie zaś podnieść należy mistrzowską 
grę na fortepianie znanej pianistki, uczennicy Mikulego 
pani Julii Niedzielskiej, k tóra „Soirces de Vienne“ 
Liszta odegrała z preoyzyą i techniką, jakiejby jej 
pozazdrościć mogli pianiści, cieszący się już ustaloną 
sławą.

Piękna gra na cytrze p. dra J. G. Ecsedego, 
który wykonał „O statnie chwile Serafiny* tak podo
bała się licznie zebranej publiczności, że koncertanta 
zmuszono burzą oklasków do zagrania nad program  
pięknego utworu Krala rfSen pasterza*.

Bardzo się podobała wygłoszona poprawnie przez 
pannę J. Ł. deklamacya.

Również pięknie wypadła uwertura Souppćgo 
„Dichter and Bauer*, odegrana na cztery ięce przez 
p. Julię Niedzielską i pannę S. Cż., tudzież „warya- 
cye* na skrzypce i fortepian odegrane przez p. Julię 
Niedzielską i pana F. B.

Głównie zawdzięczyć musimy udanie się kon
certu miejscowemu ks. proboszczowi Gabryelowi 8 a- 
łostowiczowi i pani Julii Niedzielskiej, którzy pomimo 
trudności nasuwających się przy takiej sposobności 
—  szczególnie w małem miasteczku —  nie szczędzili 
trudów, aby tylko przyczynić się do odnowienia świą
tyni naszej.

Po koncercie odbyła się zabawa z tańcami i ba
wiono się ochoczo przy dźwiękach muzyki z Dubiecka 
aż do rana.

S p r a w a  S c h le ye n a . o  aresztowaniu w Rosyi 
p. Adolfa Schleyena, słuchacza politechniki lwowskiej, 
pisaliśmy szeroko zeszłego roku, gdyż omawiano ją  
na jednem ze zgromadzeń przedwyborczych we Lwowie 
i polecono posłowi Lewakowskiemu, aby ją  w Radzie 
państw a poruszył.

Niedawno znów sprawę tę  wznowił ojciec uwię
zionego p. Bernard Schleyen, który wystosował do 
Koła pilskiego odpowiednią petyeyę, w której żalił 
się na postępowanie konsula warszawskiego. Petycya

   — -

ści spadkowe zatrzym ują go tu  jeszeje. Gą
siorkowski namówił go, żeby tu  wieczorem przy
szedł.

—  Dobrze pan zrobił — mówi gościnna mama 
Balska.

Ale panna Kazim iera zwraca się do m atki
z obawą:

— Żeby on nie pomyślał, że ja  dla niego się 
tak  wystroiłam ?

Mama Balska, k tóra  nie pochwalała iego Btro- 
jen ia  się jasno „w wielkim poście,* odrzekła:

— Czemuż ci si§ zachciewało?
Jednak i anna Kazimiera jest zadowolniona 

ze swoich włosów rozpuszczonych i słysząc, że 
ktoś wchodzi do przedpokoju, szepcze do Gąsior- 
kow skiego:

—  Zobaczy pan, jaki dziś zrobię efekt.
Robi efekt w rzeczy samej. Panny Bame 

przyznają, że pannie Kazi je s t w tem  prześlicznie. 
O panach nie ma co mówić . W zdychają biedacy 
po kątach, nie śmiąe się zbliżyć do ukochanej.

Rozprzycki nawet je s t olśniony i ledwie pan
na Kazia usiądzie dla wytchnienia po tańcu, n a 
tychm iast się zjawia przy niej.

Panna Kazia dziś niewiele tańczy Odmówiła 
Dębskiemu, odmówiła Janickiem u, odmówiła trze 
ciemu :

— Jestem  tak zmęczona.
Wypoczywa, prowadząc ożywioną rozmowę 

z Rozprzyckim, który ją pożera oczami.
—  K ontredansl kon tredans/

(Ciąg dalszy nastąpi).
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t i  skłoniła redakcyę Frem denblattu  do dokładnego 
zbadania tej sprawy. —  Owóż, oparłszy się na wiaro- 
godnych źródłach, przedstawił F-em denblatt rzecz tę 
jak  następnje:

„W  sprawie uwięzienia w Rosyi technika Schley- 
ena iu terweniował k ilkakrotnie konsnl warszawski, a 
że starań  jego nie uwieńczył pomyślny skutek i uwięzio
nego nie uwolniono, winien temu sam Schleyen, który 
podjął się przemycenia do W arszawy pism socyali 
stycznych, chociaż bardzo dobrze wiedział, na jakie 
niebezpieczeństwo się naraża Policya rosyjska uwięziła 
go na rosyjskiej ziemi, niejako in fla g ra n ti,  gdyż 
znalazła przy n in  cały zbiór broszur socyalistycznych, 
przeznaczonych ola Warszawy. Wytoczono mu przeto 
w drodze administracyjnej proces o udział w tajnem 
Bocyalistyczno anarchżcznem stowarzyszeniu, które pod 
nazwą „Pioletaryat" od la t kilku w W arszawie istnieje, 
a na podstawie rosyjskiego kodeksu karnego i ukazu 
carskiego z dnia 1 7  marca 1891 skazano go na trzy  
la ta  więzienia.

„ Konsulat warszawski, dowiedziawszy się o uwię
zieniu Schleyena, zajął się natychm iast jego sprawą 
i starał się los jego złagodzić, a przedewszystkiem 
poczynił wszelkie mcżliwe kroki, aby skrócić w yto
czone Schleyenowi śledztwo i rozprawę przeciw nie
mu przyspieszyć. Jeneralny konsul odwiedzał uwięzio
nego w jego celi kilua razy i mgdy z ust jego nie 
słyszał skargi na złe obchodzenie s,ę, lecz tylko na 
surowość ustaw rosyjskich, a przeciw temu nic przecież 
zdziałać nie mógł. Po skończeniu śledztwa zarówno 
uwięzionego jak  i ak ta  śledcze odesłano do P ete rs
burga i tam wydano wyiok.

„Żądaniu rządu austryackiego, aby mu dano 
odp.s wyroku Rosya odmówiła, opierając się na tern, 
że ugoda zawarta przez nią z Austryą w roku 1874 
W sprawie wzajemnego wydawania zbrodniarzy, wyklu
czyła z niej zbrodniarzy politycznych."

Kolegium  t .o ta ry u s z ó w  na zgromadzeniu dnia 
16 bm. nsk tteczriło  wybory narządu n t  na 
stępne trzeclnecie. Prezesem wybrany na nowo p. 
Aleksander Jasiński ze Lwowa, zastępcą p. L enrr- 
towicz z Kołomyi. Do wydziału weszli p p . : Zatbey 
Henryk ze S tać  ław ow a, Pras chi i z K ołom yi, Pi- 
szek zo Sniatyaa, W urst Karol ze Lwowa, Matkow
ski ze S'Czerc», r a. zastępców ześ Kwaśnicki Samuel 
ie  Lwowa,, B o jjćsk i ze Złoczowa i Onyszkiewicz se 
Zborowa.

Z  Koła lite ra c k o  a r ty s ty c zn e g o . W  piątek d. 
22 b. ra p Karol Jaskłow tki mówić będz e o pisa- 
r-u  rosyjskim M ikołaju Bergu jako bistoryografie 
powstania z ioku 1863. Prelegent zacytuje z jego 
dzieła ustępy charakteryzujące niektórych Polaków, 
którzy w epoce tej brał' udział 1 wybitną odgrywali 
rolę. —  Wstęp wolny dla członków Koła i ich ro 
dzin, oraz dla osób przez członków Koła wprowa
dzonych, —  Początek o godzicie 7mej wieczorem.

Po lo w an ie , w  Pużnikach, m ajątku p. Jana 
Jakubowicza, położonym w powiecie tłumackim, od 
było się polowanie, na którem w niespełna 5  godzi- 
n»ck zabito ty ośm strzelb 2 ogromne odyńce, 3 
lisy, 8  Kozłów i 4 7  zajęcy.

Wściekły p ies pokąsał w poniedziałek na dro
dze „na Błonia" 12-letniego syna p. Karola Ostrow
skiego, tudzież kilka psów. Oprawca mii jaki na roz
kaz policy1 urządaił nań ob ław ę, dotychczas jednak 
bezsKutcc/.nie,

Koretiponaencya A dm inistracji W. P*n Ku-
naszowaki ty Zarzeczu. Powodem, dla którego W Pan 
otrzymywał dotąd nieregularnie P rze g lą d , było to, 
że podał nam WPan na przekazie pocztę Jarosław 
jako tę, ni którą dla Niego należało posyłać P r z e 
gląd. Teraz gdyśmy tię przekonali, że należy dla 
WPS.ua pOaj lać wpr< s t do Zarzecza, będzie zapewne 
Przegląd  regularnie rąk  Jeao dochodził.

Dziś we środę (20 bm.) o godz. 7mej 
Wieczoreu,: „Salaaduły", komedya w cz'erech ?k-
aktach W. Sardon, drugi wyntęp p. Gustawa Fiszera. 
W e czwartek „Bal maskowy", opera w 5 aktach 
Verdiogo, Drugi występ p. W. Len,zewskiej i pp.: 
itndolfo b ern h ard ta  Juliana Jeromina i Ignacego W ar- 
nmtha. •— W piąt e k , jako w rocznicę powstania 
styczniowego po cenach popołudniow ych: „Kościn-
szho pod Racławicami", obraz historyczny w sied
miu od3fom.cn Anczyca Trzeci występ p. Gusiawa 
Fiszera.

W yb o ry do Rady miejskiej.
Wczorajsze VIII walne zgromadzenie zwołane 

przez „komitet mieszczański" zajmowało się znów 
sprawą Kaniewski-Kuszłejko. W D zienniku Polskim  
bowiem pojawiła się była wczoraj rano odpowiedź p 
W. Kaniewskiego, w której stanowczo zaprzeczył on 
wszelkim przeciw niemu krążącym zarzutom i nazwał 
je  nikczemnem oszczerstwem.

P. Jaegermann chcąc więc udowodnić praw dzi
wość s łó w  swych, sprowadził wczoraj do sali sęuzi- 
Wego Kn złejkę, odczytał jego autentyczny opis 
oprawy z owemi zagrabmnemi mu 13.000 rs., zupeł
nie zgoony z tern, co p. Jaegerman opowiedział na 
sobotniem zgromadzeniu. Zgromadzenie w największej 
ciszy wysłuchało tego op isu , a następnie na wezwa
nie obecnych wstąpił na trybunę p. Kuszłejko i prze
mówił w te  słow a: „WszystKO to, co tu  mówił i od- 
Czytai p. Jaegermann jest prawdą i potwierdzam to 
W caiOŚci. Fałszu tu nie ma. Przemawiam do was 
Panowie z żalem i ściśmonem sercem, bo mnie 
^skutek  matactw niesumiennych lu lz i ograbiono z 
tnienia Potem gdy p Kaniewski odebrał owe 
Pieniądze przesłane mu przez brata z Litwy, starał 
się o wydalenie mnie z krajn, gdyż w ten sposób 
ch u a ł zatrzeć całą sprawę. Zmyślono więc na mnie 
°azustwo, że rzekomo pożyczyłem od jakiejś p. Prze- 
lomskie; —  której nie znałem —  znaczną kwotę pie
niężną, wiedząc o tem, że nie będę miał zkąd oddać 
^ 8, to  zasąazono mnie La 2  miesiące, a że w wię
żen iu  nie zginąłem, to  zawdzięczam jedynie p. p re
zydentowi sądu, k tóry  miał wzgląd na mój wiek sę- 
?ziWy i żonie mej, k tóra mnie wielką otoczyła opieką 
Aa«a je s t r praw a z tym faktem, k tóry  p. Kaniewski 
P o to c z y ł ,  jako aowód, iż byłem sądownie za oszustwo 
arany —  a uaj^ ^  rzecz zmyślono, aby mnie wy- 

z Galicyi. To było jedynym celem p. Kaniew- 
ek° i jego brata", 

go n J* ' d a e 8 e r m a n n  dodaje do słów poprzednie- 
r g pr0 V v iż każdy je s t omylny, nawet i sądy, któ- 
zeznań6 2  zk*eg okoliczności lub w skutek fałszywych 
wieka ^ wia(*ków mogą skazać najuczciwszego czło-
ta "M odern , że tak  się stać może i dzieje, jest
Tu 0  odszkodowaniu niewinnie zasądzonych,

mann to zazn3cz>d mnszę —  rzekł p. Jaeger-
ńiefcon ś<UarF*ni U ” Kt0ra 2 razy PrzysiSSała na 
Biedź xUszłejki’ w kilka dni P° dru«iei Przy* 

ła przed sądem Najwyższego".
jj . . , odczytano list jednego z wy borców,
licvtftcvachy n 0stro korupcyę, 3aka si§ dzieje przy 
z „ t-  a a a ° 8tawy robót dla miasta. Aby temu

• K S f f f * ów WI or“  •*» ■* a°-ie . , . Q_ła m iasta nie rozpisywano licytacyj,
ra„, ■ eXT .  ̂v  ° ddawano gremium odpowiednich korpo- 
jjs y j Nad listem tym  i nad wnioskiem nie prowa-
m. 1 ,S j08/ 1 1 n' fi glosowano dla tego, że list ów
'®ci I  P°dpi \  pełnem imieniem i nazwiskiem, 

tylko anommęn „jeden a wyborców".
. L i s i e w i c z  z Mazurówhi pornszył w właści

wy sobie humorystyczny sposób kilka spraw a mię
dzy niemi: sprawę app.owizacyi miasta, której ure
gulowania się dumagal, sprawę nowego teatru , który 
proponował zbudować na placu Smolki, sprawę dro
żyzny iińeszktń i żałoby narodowej.

P. Schapira żalił się, iż dotychczasowe komi
tety „m iejikie" poraczały sprawę agitacyi wybo.czej 
sprytnym „macherom" żydowskim oddając im za to 
do rozporządzenia kilkanaście kandydatur. I togo 
roku powiedziano na komitecie miejskim macherom 
owym te słowa: „My wa3 upoważniamy do postawienia 
18 kandydatów, mogą to być ludzie wszelkiej kwa- 
lifikacyi, nawet lichwiarze, muszą jednak być to lu
dzie, którzyby nam nie szkodzili w naszych in tere
sach, lecz owszem dopomagali trzym ając się zasady 
przysłowia „ręka rękę myje". Macherzy ci —  mówi 
mówca dalej —  mają przeto zawsze kilka krzeseł 
radzieckich do rozdania, a dostają je  ci, którzy mo
gą za to zapłacić, a więc kapitaliści. Są oni też 
w radzie jedynymi reprezentantam i żydów. Z tak ą  spe
kulacyjną polityka trzeba zerwać. Mówca spodziewa 
się, że obywatele m Lwowa uwzględnią życzenia 
żydów. Stawia przeto wniosek, aby komitety przed
wyborcze na liście kandydatów do przyszłej rady 
miejskiej umieściły także nazwiska trzech rękodzielni
ków żydowskich, bo to są ludzie pracy, którzy tylko 
dobro m ia:ta mieć będą na oku Rzemieślnicy żydzi 
głosować Dędą na tę  listę, k tó ra  to  życzenie u 
względni

P. Żabokrzycki (inżynier) wyraził życzenie, aby 
korporacye proponowały kandydatów do przyszłej 
Rady miejskiej i aby komitet mieszczański nakreślił 
program działania dla przyszłej rady.

W imieuiu komitetu oświadczył p. Rewako- 
wicz, iż życzeniu mówcy stało się zadość, gdyż „ko
m itet mieszczański" wezwał prawie wszystkie grona 
wyborców i dzielnic, aby przedstawiały mu swych 
kandydatów, a program  już jest gotowy i będzie 0 - 
głoszony i do puDlicznej rozpraw y podany w sobotę.

W końcu p Jaegermann zajął się znów kry
tyką budżetu na r. 1892 i mówił o olbrzymim 
wzroście kosztów zarządu miasta; administracya je 
dnego guldena budżetowego kosztuje we Lwowie 
przeszło 25 e t , a place urzędników, króre w r .  1880 
wyno iły 192.500 wzrosły w prze.iągu la t 12 do 
cyfry 299.627.

Twierdził p. Jaegerm ann także, iż gminie gro
żą w przyszłjści wielkie straty  wsi’u tek mylnego 
spisn ludności co do przynależności mieszkańców.

Gdy p. Jaegermann wywód swój zakończył, 
zumkn-d dr. Weigel z powodu spóźnionej pory po 
siedzenie

Dalszy ciąg obrad w sobotę d. 23 bm.

Ściślejszy kemitet wyborczy, w ybrany przez 
walne zgromadzenie v yborców, uprawnionych do 
głosu z tytułu osobistej kwalifikacyi, prosi nas o za
nitowanie, iż uieprawdziwem je st doniesienie jednego 
z dzienniicó < lwowskich, jakoby kom itet odbywał 
zgromadzenia swe w domu p. H orow itza Posiedzenia 
komitetu odbywają :ię  jsawsze w malej sali Kasyna 
miejskiego, i tylko wyjątkowo w zeszłą sobotę, z po
wodu, że sala Kasyna była zajętą, odb.ilo się posie
dzenie komitetu w sali Banku hipotecznego.

Literatura i Sztuka.
* K o n c e r t w  piątek dnia 15-go b m. wyko

nało w sali domu naroduego lwowskie Towarzystwo 
śpiewackie „Lam ia" I Loncert za rok 189 i/92 . O 
koncetcu) z braku mii jsca w poprzednich nuner.ub , 
dopiero darniuj wzmiankę uczynić możemy. Koncort 
ten odbył się ze współudziałem artystki operowej 
panny Maryi Pawlikównej, pienisty p Teodora Pol- 
laka i orkiestry pułku Nr. 55. Panna Pawlików na 
odśpiewała nader pięknie program em  objęto solowe 
party e- aryę z opery „Cavalleria rusticana" Mascag- 
niego i Bolero z opery „Nieszpory sycylijskie" Ver- 
diego, a wskutek hucznych oklasków powtórzyła 
„Bolero" i dodała Kraof-aera „Piosnkę o piosree" 
którą także powtórzyć m u^ała. P. Teodor Pollak 
odegrał na fortepianie pn* śliczny „Romance" włas
nej kompozycyi i Liszta Tarantellę „Vcnez,a e Na 
poli". a gdy brawom końca nie t.yło, dodał fantazję 
z walców Straussa, prawdopodobnie także własnego 
układu Niepotrzebaiebyśmy się |  rozpisywali tu t .j 
o śpiewie panny Pawlikównej i g rze p. Pullsks, 
zwłaszcza, że pierwsza tak  dobize, a zsszczytLie 
jest znana publiczności drugi zaś tuk ie już lwow
skim melomanom jest znany i ja k  slystymy wkrótce 
ma zamiar dsć koncert we Lwowie, a wtedy będzie
my mieli sposobność o nim więcej pomówić. Dzisiaj 
przeważnie chod/i nam o samą ,L utn lę" i o pro- 
dnkcyacb jej chcemy obszerniej po ówić. JedeLaście 
la t istnieje to towarzystwo i przyznać mu należy, że 
rozwija się bardzo pięknie i czyni coraz większe 
postępy i wykształca earaK lepsze siły chóralne.

Zdawałoby się, że lat 11, 10 długi przeciąg 
czasu i można, w nim oardzo wiele #robić, gdy je 
dnak uwzględnimy, że to towaraystwo złożone z człon
ków nie zawsze tych samych, i Wył^czme z miłośni
ków mmsyki, a nie zawodowych śpiewaków, że musi 
walczyć z różuemi przeszkodami, bądź natury arty 
stycznej, bądź administracyjnej i finansowej, to przy
znać mi simy, że wielkie uznanie należy się cbę tn .j i 
wytrwałej drożynie a jeszese większe j j j je z e g  
niezrażonemu dyrygentowi p. Stanmł. C; twińsaiemn, 
ca jego niezmc.i dGwaną pracę w artystycznem  kie
rownictwie.

Z drugiej strony moznaby czas istnien: 1 towa
rzystwa za niezbyt długi uważać w porównaniu do 
owocu jaki wydał. ,ie towarzystwo rozwija się sisle 
a nie od chwili do chwili dorywczo tylko i że roz 
wija się nietyikc pod względem liczby członków, ale 
także pod względem artystycznym , dowód na to  dają 
nam kon terta  przez „Lutnię" wykonywane, a kto 
życzliwem i bez^tronnem okiem przygląda się usta
wionej na estradzie koncertowej drużynie z jej nkc- 
chanym dyrygentem na czele, k to  nieunrzedzonem a 
znawczem uchem przysłachnje się produkeyom, pew
nie zauważy wybitne posiępy tak  w wyborze utw o
rów jak  i w wykonaniu.

P iątkow y koncert był piękną ilnstracyą słó# 
naszych. Sala domu narodnego była litei alnie prze
pełnioną, co je s t dowodem sympatyi, jak ą  się „L u t
nia" u publiczności zasłużenie cieszy.

Po odegrania wstępnego numeru programu 
przez orkiestrę pułkn Nr. 55 pod kierownictwem p. 
Kiesowbkiego (uwertura do opery to ryolan" Be- 
thovena), wystąpiło na estradę około 1 0 0  osób, pa
nów i pań stanowiących razem chćr mi, szany, by 
(bez towarzysz, oikiestry) odśpiewać: Hauptma ma: 
„ Sa.lve regina", Nicolai v. Vilm’a, „Las n, 1 jezio
rem " i Jana Galla „Rusałsczko jasnowłosa1.

„Salve Regina" Hiuptm anna, to  utwór o nader 
uroczystym nastroju i prześlicznie harmonii o*any, 
wymaga on wielkiego zrozumiem, i przejęcia się 
charakterem  kompozycyi, jak  nie mniej subtelnego 
wykonania. Tak ten utwór jak  i następne dwa, wię
cej melodyjne i ulotne, wykonał cnór mięszany zu 
p e l ie bez zarzutu, su co też został bueznemi okla
skami obdarzony.

Dla wypełnienia 6 -go punktu programu stanął 
znów przed publicznością ten Eam kompletny chór 
mięszany, i odśpiewał przy akompaniamencie orkie

stry nader efektowny chór z opery „Cavaleria rusti- 
caua" Mascagniego, —  który  się ogólnie podobał.

Produkcye te dały nam poznać, że „Lutnia" 
dokłada wielkich starań, ażeby stworzyć obok tęgiego 
chóru męskiego także równej jakości chór dim ski, a 
dążności te widać odnoszą pomysmy skutek.

Mę”ki chór wykonał najprzód 4 pieśni kompo 
zytorów różnych narodowości, — Engelsborga: „Gdy 
byłem młody" (po polsku); T o\acow sky'ego: „Orle 
pestry" (po cre k u ); Wi rzbiebiego : „Oj zazute" (po 
rasku) i Grossmanna: „Krakowiaka".

Nie mamy dość miejsca, ażeby zapuszczać się w 
drobnostkową ocenę samych utworów jako takich po
wiemy tylLo, że E ig e lsb e ig a : „Gdy byłem młody"
je s t ładną efektownie zharmonizowaną pieśnią, —  
„Orle pestry" narodową, silnie rozbrzmiewającą, cha
rakterystyczną melodyą, jakby wojenną pobudką, —  
„Oj zazułe" tęskuą, ślicuną dumką, —  a Grossman
na „Krakowiak" utworem polotnym. żywym, wesołym 
i bardzo miłym dla ucha Z tycb pieśni ogólnie bar
dzo dobrze przyjętych, npjlepiej się podobała: „Orle 
pestry", któ ą powtórzyć musiano. Tu zaznaczyć mu
simy postęp „Lutni" w kierunku zajmowania się mn- 
zyirą słowiańską jak  niemniej podnieść i to, że z czte
rech tych pieśni o różnym charakterze rytmicznym, 
mógł się słuchacz przekonać, te  chór męski „Lutni" 
nie spieka każdej rzeczy na „jedno kopyto", ale 
umie ze zrozumieniem przejąć się przewodnią myślą 
kompozytora i nadać wykonaniu cechę wybitną, te n 
dencji utworu właściwą

Czystość zaś, z jak ą  k a ;rty ukord z ust około 
60-ciu śpiewaków wy> hodzl, je s t prawdziwie frapu
jącą i dostatecznie dcw< dai, że próby w „I.ctc i" nie 
odbywają się dla zf.bina czasti, ale są nauką wyma
gającą szczerych chęci i zamiłowania.

Wy bitnym punkiem koncertu była pies'ń Schu
berta w prze;obce L isz ta : „W aierhm oc" (Allmacht), 
napisana na solo tenorowe, chór męski i orkiestrę.

Co to za utwór m azjem y, jakiej wartości, 
wskazuje firma kompozytorów, a  jak  był wykonany, 
o tern wyrobi sobie czytelnik z tigo , ro poprzednio 
powiedzieliśmy, d< stateczne pojęcie.

W ykonanie tego klasycznego utworu było 
prawdziwie klasyczne. Dotyczy to chóru męskiego, 
ale i o p Saeku. który solową pnrtyę odśpiewał, rów 
nież bardzo pochlebnie wyrazić się merimy. Prócz 
tej partyi odśpiewał p Sack jeszcze romans z opery: 
.A ida". Pan Sack jest śpiewak.em bard?o w śpiewie 
rozmiłowanym i utalentowanym, posiada głos wprawdzie 
nie nader siluy t-le wybitny i sympatyczny, więc też 
za wykonanie partyi sclowych obdarzyła go publi
czność serdocznem uznaniem. B irdzo dobrze wypadły 
produkcye orkiestry pułku 55 , szczególnie akompa
niament do chórów był prawdziwie artystycznie wy
konany.

Piątkowy koncert „Lutni" śmiało rzec można 
był prawdziwą biesiadą artystyczną, zgotowaną przez 
„Lutnię" swoim członkom wspierając)m i miłośnikom 
muzyki, za co się jej szczere a zasłużone uznanie 
raieży, które też w ręce dyrygenta p. Stanisława 
Cetwińikiego składtm y, z życzeniem, ażeby ins:ytucya 
ta  stała się kiedyś cblnbą miasea Lwowa i krajn i 
aby doprowadziła na coras szczytniejsze wyżyny 
śpiew chóralny u nas jeszcze dość zaniedbany. W.

Część ekonomiczna.
§ S p ra w o zd a n ie  z  ta rg u  zb o żo w e g o  na K le p a rzu

Kraków 19 stycznia.
W obec bardzo słabej tę ndencyi targów za- 

g raubzn jcb , spow edew au:j.;ogroinnem i zupkam i, 
mkie na zrni.zciejszych ntę.-njjh  bandiowych są 
nagromadzone, chęć do k< na, zwłaszcza co do 
pszenicy, usta ła  kompletni , gdyż, konsumenci, wy- 
< z kując daUzego spadku cen, na teraz ż dnjch 
prawie nie roMą zakupó» W tych warunkach ce
na pszenicy oczywiście obniżyła g ę ponownie Co 
do żyta usposobienie byt 1 cokolwiek lepsze, t»k że 
c ny nstatnn pozostały prawie niezmienione. Jęcz
mień i owies, mimo małego odbytu, utrzym ały się 
w cenie.

Płacono; za pszenicę Diałą od 11 85— 12 10, 
za czeiwoną od 11 5 0 — 121-  , za żółtą od 11.50 
do l rf  za żyto 10.60 do 10 90 zł.; za jęcz 
mień browarny od 7-P5 do 8 50 z ł ;  na paszę od 
7 35 do 7 75 zł.; za owies od 6 80 do 7‘20 zł.; 
rzepak od — •—  do —•— • W szystko za 100 k ilo 
gramów.

§ S p r a w o zd a n ie  tygodniowe izby handlowej i 
przem jsłow ej o cenach zboża i produktów we Lwo 
w e  od 9-g-j dolO -go stycznia 1892 r. bez onłaty 
atcyzowej Pszenica 10 95— 11-25, żyto 9.80 do 

0 —, jęczmień browarny 7 10 -7 -40 , pasiewny
6.------ 6 25, owies 7 35— 7 CO hreczba 9.50— 10.— ,
kukurudz 1 zeszłor. 6 75— 7.25, nowi. —.------ •— ,
grorh do gotowaniu 8 00— 10.50 pa-tewny 6.50 
do 7.— , f .sola 6-50—7.50, bob k 6.50 do 7.— , 
wvka 5 25— 6 50 koniczyna 50 — do 75.— , anyż 
rosyjski 30 —  do 32 —, a lyz płaski 30.— do 32. -  , 
kminek” 17.— do 20.— , rzepak zimowy 12.— do
13 75 l i - t n i  d o — .— , ln b n k a  8 75 do 9.— ,
nasiem e lniane 10.—  d i  10.25, ch m ie l— .00—00, 
ra lta  zwykła 14 25— 15.25 salonowa 16 50 — 17 50. 
Spirytus 10.000 literpr. gotowy kontyngentowany 
z podatkiem konsumcyjnym 55.35—55 60.

C e n y z b o ż o w e ;
W iedeń 18 styczma. Pszenica na wiosnę 10.69 

do 10 72, na maj-czerwiec 10.62 do 10.65 na 
jesień 9.74 do 9.77. — Żyto na wiosnę 10 48
do 10.51 na maj-czerwiec 10.38 do 10 41, na je 
sień 8.85 do 8.90 — Kuku-udza na styczfń 0 — 
do 0.— , na maj-czerwiec 6 |6  do 6 09, na lipiec- 
sierpień 6.18 do 6.21. — Owies na wiosnę 6 66 
do 6.69, na jesień 0.—  do 0 .—. — Rzepak 13.95 
do 14.05. — Spirytus gotowy, kontyngentowany 
20.75 do 21.—  zi.

P e s z t  18 stycznia Pszenica na wiosnę 10 52 
do 10.54, na jesień 9.47 do 9.49. — Owies na 
wiosnę 6.24 do 6.26, na jesień 0 .— do 0.— . —  
K ukurudza na styczeń 5.67 do 5.69, na maj-czer 
wiec 5.66 do 5 6 8 .— Rzepak 13 20 do 13 30. — 
Spirytus 2 1 2 5  ao 21 75 zł.

B e rlin  lS stjrczn . Pszenica na styczeń 208 50, 
na bwiecień-maj 208.75, —  Żyto loco 216.— , na 
styczeń 228.75, na kwiccień-maj 218.— . na maj- 
czerwiec 215 .25 .— Jęczm ień loco 158 do 2 0 4 .— 
Owies na styczpń 159. — , na kwiecień-maj 165.50 
za 1000 kg. — Spirytus loco 49 —, na kwiecień- 
maj 49.50 me rek

§ Z w ie d e ń sk ie g o  targu na b y d ło . Na ponie
działkowy targ  przjrpędzono bydła rzeźnego 2851 
sztuk opasowego i 451 sztuk cb”dcgo. Razem 3301 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicji 262 
opasowych i 37 sztuk chudych z Bukowiny 
152 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo
no o 1406 sztuk rin  ej, n ,' ,!: zeszłego tygodnia, a  z 
samej Galicji o 192 mniej. Nie sprzedano 116 sztuk.

Ceny podniosły się w porównaniu z zeszło- 
tygodoiuwemi o 2 zł.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły op iso 
we pc 53 -  dc GO-— , za towar przedni po 61-— 
do 66-— , wyiątkowo po 67 '—  do 69 — ; węgier
skie woły opasowe po 54-— do 34-—, za towar 
przedni po iĘ •— do «7 09, wyjątkowo po — 
jo — •— ; z innych krajów koronnych woły opa

sowe po 5^-—  do 65-— , za towar przedni 6b-—  do 
71”— , wyjątkowo pc —.—  do — •— ; krowy po 
23-—  do 3 3 — ; stadniki po 24*— do 34-—; ba 
woły po 19-— do 26-— zł za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydło chude od 24 do 104 zł za sztukę

W iedeń 18 stycznia.
(Z .) W czorajsza mowa węgierskiego m inistra 

finansów W eckerlego jrz e d  wjborcam i jego 
w Nagy - Banya wysunęła znów sprawę regulacyi 
waluty na pierwszy plan i rozbudziła życie na 
targu. Kredyty 1 reuty poszły zaiaz w górę, gdyż 
kupowali je nietylko spekulanci miejscowi, lecz 
także Berlin i to w znacznych partyach. Spestrzedz 
można było także znaczne zakupna monet zło
tych, uskuteczniane przez insty tu ty  baukowe. W sfe
rach giełdowych mówiono, że zakupna te odby
wają się na rachunek p. W eckerlego. Napoleondo- 
ry po siy  też w jednej < hwili w górę z 9 35 na 
9 .37( Kredyty, renty i złoto były dziś głównie 
przciiu ,tem obrotu, z innych walcrów był tylko 
w n rdbahoech znaczniejszy rur.h, gdyż znów m ó
wiono o biizk em upaństwowieniu tej kolei. Akcye 
jej poszły też o 3 procent w górę. Tendencya 
oerlińsk-ej giełdy wzmocniła się dziś znacznie, to 
samo także paryzkiej, gazie wiadomość o zażegna
niu przesilenia gabiuetowego w Portugalii wywo
ła ła  rhwdowo nawet pokaźną haussę.

O statnie notowania:
Kredyty aastrj. 29425, węgierskie 333 —, 

Anglobanai i 58 50 (Jniony 231-—-, Bankvereiny 
109-70 Landerbanki 208vQ, Ludwiki 210-50, 
Czermowieckie 244-50 Renta papierowa 93-70, 
srebrna 93'20, austryacka złota 110 95, papierowa 
103 05 węgierska złota 07 20 papierowa 102 50, 
dukat 5 57, 20 fraokówka 9 37*/u marki 1159 ,
rub le  l-15V j zł.

UTelegramy „Przeglądu
T a n g ie r  20 stycznia. G ubernator tutejszy

z>stał z urzędu złóżm y. N astęprą  jego będzie 
d tjchczasowy m istrz ceremonii Caiee. Ogólne
panuje przekonanie, że po dekonaniu tych zmian 
usunięte zostaną powody zamieszek.

R zy m  20 sty cznia. Na wczoraj zem posiedze
niu izby toczyły się w dalszym c:ągu obrady nad 
tr.k ta tam i handlowemi. Criep postawił wn.osek, 
•żeby wspomniane trak ta ty  obowiązywały prztz  
la t sześć, a nie przez 12, oraz ażeby rząd poprze
dnio porozum iał się z lanemi mor:ar3iw mi co do 
k i.u zu l dotyczących sądu rozjemczego, który ma 
posiadać kom petencję w rozstrzyganiu w -zj lkich 
wyuikających z traktatów  kwestyj spor aj ch.

P re ies  ministrów Rudini przyrzeka zastOBO-
wać się do ostatnich wskazówek C -ispiego, wzywa 
go jedntkow oż, ażeby cofnął wniosek, w. dług
którego r sj% traktaty zobowiązywać przez lat 
sześć.

Przy głosowaniu wmosek CrispTego został 
odrzucony 174 głorami przeciw 49.

Tyflis 20 stycznia. Podczas zawabmia t ię 
mostu na rzece Kur dnia 18 go b. m. utonęło 73 
osób, 40 zaś zdołan o uratować He osób jest ran 
nych dotąd jeszcie dokładnie nie wiadomo. Z dn- 
cbownyi h n k t nie je  t  Spiny.

(Mo.-t ten  zawalił się właś io w chwili, 
gdy przechodziła przez niego procesya i tłumy 
publiczności biorące udział w u-oczystości „Jor
danu").

R zy m  20 stycznia. P .zed  głosowaniem 0- 
św iaiczyf Rudini, iż rząd włoski nie miał woale 
zam aru kokietować z Francyą, tylko chciał jasno 
określić swe stanowisko. Przym ierze o ihrcnne 
Włoch z mocarstwami środkowej Europy nie 
przeszkadza wcale Włochom wchodzić w stosunki 
z innemi państwami, a więc i z F raacy ą , wzglę
dem Której nikt nie j r st nieprzyjaźaie usposo
biony Przed zawarciem traktatów  handlowych 
odnowiono już trójprzymierze.

P a r y ż  20 grudnia. Izba posłów pochwaliła
zachowanie się C onstan-a; tak samo pochwaliła
je  prawie jednogłośnie cała pta«a. jakkolwiek
znane zajścia w izbie u w aż . za pocałowania
godne.

K o lo n ia  20 grudnia. Kolnische Z eiiung  do
nosi, że c a r” nie przybył do Petersburga celem 
wzięcia udziału w uroczystości noworocznej i 
św ięć nia wody, gdyż władze odradziły mu tę 
podióż ze względu na krążące pogłoski o zam ie
rzonym zamachu.

P a r y ż  20 stycznia. W skutek wczorajszych 
zajść w narlamencie odbędzie się dziś pojedynek 
Delpecbe’a z C astelin^m . Pogłoska o dymisyi 
O onstaisa jt» t nieprawdziwą Wszyscy m inistro
wie oświadczyli, iż się z nim solidaryzują.

Boudeau, zaskarży do sądu owego dzienni
karza, kióry go w twarz uderzył.

W iedeń 20 stycznia. W kaplicy poselstwa 
angielskiego odbyło się dziś nabożeństwo żałobne 
za du-izę zm arłego wnuka królowej angielskiej, 
księcia Clarence. Na nabożeństwie tem był obecny 
Cesarz i arcykeiąięta.

W iedeń 20 etycznn  Izb i  posłów przy jęła  
rezolucyę w sprawie jednolitej statystyki ruchu 
towarowego na kolejach austryackicb, wzywając 
rząd, aby dążył wedle możności do tego, iżby 
potstnw y statystyki handlowej były te  samo, co 
w innych państwach związanych traktatam i.

B e lg ra d  20 stycznia. Kroi i rząd serbski 
przesłali w dzień Nowego Roku s. s. gratulacye swe 
księciu Ferdyiaudow i 1 człoikom  rząau  bułgar- 
sk ego Książę Ferdynand 1 rząd bułgarski odpo
wiedzieli serdec n e na te życzenia.

P r z y j e c h a l i  do L i c o w a .
(lnia 20 Btyoznia 1892 

HOTEL CENTRALNY. Gregorowicz, B. Sei- 
denstein z Czerniowiec. A. Kauss ■ Krasiczyna. A. 
Krenner z T u ch o la  J  Nowak, M. Pollak, L. Stei- 
ner, M. Morg nstern, H. GninM d, S. Biach z W ie
dnia. A. Milkowski z Bełza. A. Łobodziński z Ko
zio ,va.

N a d e s ł a n e .

W sze lkie  p?ipirsry war-ościow e, jakoto 
lis ty  za s ta w n e  T o w a r z y s t w a  k re d . ziem sk-, 
banku kn sjo w a go , banku hio ote czne go , obli
gacje p ro p in a c yin e , re n ty , D r y o r y te ty  itp
eprzed&tył p o  n a jta ń s zym  ku rsie  L w o w i e

A ugust Seheilenberg
Dom D*akowj 1 k*utor miknj w» Wowio-

Wyd» „nictwo fase ty  losować „N»Cziej»_i Pre 
■u larara -oems ab i 70- N* prowincji *b- ’"80.

2560
<eni*.»GBoaaBE2QaoHS,:a: geasnassnKsaiaHWKM *̂w» jMoo— aafc*1

Adwokat krajowy

Br. Ferdynand Kwiatkowski
o tw orzy ł k an ce la ry ę

we Lwowie, ul. C za rn ieck iego  liczba 1-
2761

dom buKOwy I kantor w’miauiy
w e  L w o w i e , ulica Jagiellońska I. 3 .

k u p u j: i sp rze d a je  w s z y s tk ie  e fe k ta  i m o
n e ty po aąjdok ładn  .eLzym  “Tirsie dziennym . 
Z leceniu m prow incji w ckonnje  niezw l icznie 

bez dodozom n prow izji
G ło w n a  re p re ze n ta c ja  dlą. Galicji naj

w iększego i na jbogatszego  w św ecie fco- 
w arzyctw a ubezpieozoń a a  źvo ie  „ T h e  
M u tu a l" . Roi. zafożen-a 1842. * 2763

U t e l e g J p t :: t t i  f S e ł d '  s w y .
W ieaeń dnia 20 stycznia godz. 1. min. 40.

Akcje kred. 96.25 Wę-g kolej półn.
A lpisy 63 60 wschodn. 1 8 25
Kredyty węg. 334 25 Wiedeńskie iosy
Ajigloba.ik! 160 60 kom 151.—
rn io u y  232.—  .xkcj>? tytoń. 166-—
Ludwiki 210.75 Ga) obi indem. 10450
Nordbacy £90-— ElbethsJe 231 75
Lombaray 92-— Landerbaiui 209-—
Losy tureckie 34 75 R enta zł. węg. 107 50
Staarsbahny 290 50 B anr?ereiay  111-25
Ozerńowieckia 245"— R enH  węg. g. 102 65

Ruble ‘ 115-75
Usposobienie słabsze.

L w ó w . Z Izby handlowej 30 stycz ,ia 1892.
1. Akcje z» bktakę. 
bśa kupony ciM.jce«ro ab ca żądaj;

Doz dywidendy 
Kolej galic Kar Lud 260 zł W a. 209 — 212 —  

„ lwcw.-czer jass aóO zł w, a. 243 50 2a6 50
Banku hip. galic. 200 zł, w. a. 317 —  322 __

„ kredyt gafie 200 zł. w % —  — 2 6  __

L is ty  zastaw ne  100 :\ł.
Banku lip . ganc. 5°/0 +o „ 10) 35 101 05
B an iu  hip. galif. t° /0 z !0°/o a r  107 50 108 20 
B ti.ku hip. H ,  wa. Ins. w 50 iat. 38 30 99 —  
Baaku krsiowego 4 1/ ,0/,. ma- 98 50 99 20
T c*, kred. gulie. 4 ‘J/0 „ aieokr. 96 70 97 40

4 „  .  .. 41% 95 H 95 80
„ „ Fi 1 99 49 100 10 

.  -  .  .  . 94 70 95 40
3- L is ty  d iu \n e  100 pź.

Z . kr wł. (daw 6% ) 3 ’/( w łikw. 55 — j.T —
, 6 . ,  .  (daw 5°/„) 2 % %  „ 4.3 -  55 -

■i. Obligi za 100 pź.
Indemnizacyjne gahe. 5 pre « t it. 104 20 f 04 90
Galu- fund propinacyjnego ,  82 80 93 50
Buko*, fund. propin, 5"/0 w. a 100 80 rOi 50
Kom. tan k u  ki aj. 5 orc. wa. I em ‘.00 — 10) 70
Pożyczks kraj. z r. 187 6 :jr a. -04 50 —  —

B .  4883 97 50 98 20
5 l  o s y

Losy miasta Krakowa . i i  50 23 50
„ Sta ;)'Kbwowa . 27 -- 3 )  •—

Ó. M onety
Dukat holenderski . . . 5.55 5 65
Napoleondor .................................... 9.31 9.41
PółiinpeGał rosyjski . . . 9.50 —.—
Rubel rosyjski srebrny , . , 1.2u 1.30

„ , papierowy 1.1473 1.16„
TOO marek oiemisekieb 57 75 58 35

Pociągi kolejowe
Podług zegara Iwińskiego (Od ) października 1891.)

D » dzisiejszego n  im e-u  drłącżam.y d la
w szystkich p r e n u m e r a to r ó w  „ O ś w i a  o z e n i e  
p . W ładysław a Kaniewskiego.

^ r .  E m il ł f e c h s l e r  2485 ,
1 .karz chorob w ewii -znyoh, s p e c j a l i s t a  
w  - h o r f l b ^ e a  i o ł ą d k a  i  j e l i t ,  po d łuższych 
_j-udyact n a  k lin ice prof. Osera w e "Vr e d n u  
ord. od 3—5 we L w ow ie, p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15.

Nowe organy kościelne
n a  7 reg is tró w  z peda łem , P I A N I N O  I  F O R 
TEPIA N Y  są ao  sp rzedan ia  u  M. S ojko  w- 
s k i e g u  fo rtep ian ie  ty  i  o rgan  m istrza w  P rzem yślu .

2707

Do Lwowi przychodzą:

Z Grakowa • • • -
Z P o d w o ło czy sk .....................
Z Pod: ołoczysk na Podzamcze 
Z Bukareutu, Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, II usiany na i SU- 
nislawow?

Z Suczawy, Ozernloriec i Sta 
nisławowa 

Z Suchej, Chyrowa, Eusiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hb- 
natyna . . . - • • • •  

Ze Stanisławowa, Eadapeszi_, 
Srokacza, Ławocznef i Stryja 

Z i  i iztu Lawocznego, Nowego 
ftaczu Chyro #a, Hnsiat] m., 
Stiuiiatwowa i Munkacta

Z Pawy
Z Sokalu i Bełżca

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . .
Do Podwołoczysk....................
Do Poowołoi zysl z P, c samcz* 
Do Zimnejwouy-Rudr«
Do Suczawy Czerniowiec, Sta; 
nisławowa, Husiatyna, Jas* i 
B ukaresz tu ..............................

Do Stanisław iwa, Czemio—itc,
Jas k Bukareszi u 

Do Stanisławowa i Kołomyi 
Do S try ji, Ławorznego, Munka- 

cza Budapesztu, Stanisła 
won:a i Husiatyna . . .

Do Stryja. Chyrowa, Suchej i 
Stanisławo-a . . . .

Dr Stryja, Stanisławowa. Husia
tyna, Lawocznego, Pesztu, 

ilhyrowi, Nowtgo hąiaa
M u n k a c z a .........................

Do Be?-ci 1 Sokala . . . . 
De Rawy ..............................

AS.S 
1  &.E
o. o Se a. Po

cłę
g

os
ob

ow
j

±-ocIjg
osobowy

Cl U:
■S-S

8,

4-oą 9 W 7 15
2-26 7-f» *' i, S ( t a

7-0) i  M

7-56 157

6 52

3-46

11.57

9 06

11-47
8 25 
4 21

2-28 4-2C 7-20 8--f»
411 9-5u 10 86
4-3C. 1015 1106

4-20

9-15 10-23

4-29
6-23

6-28

10-49

6-26
9"24
6-1B

Uwaga; Todzlny podk,eśko_. lin ijką oanacza,,. sor 
-Oaa. od rodziły 6 wiat ór do 5 miH 59 j s ł
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Przy zam kniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez

^.n.n.§ K a ta izy n f Greer..

Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
—  Jestem  tego pewien. Ona nie mogła się 

zakochać w człowieku z innej zupełnie siery. Nie 
m iała nawet sposobności go poznać. P rak tyka 
jego obejmuje wyłącznie kw artały, zam ieszkałe 
przez ludność ubogą.

—  N 'e możni* nigdy ręczyć, kogo kobieta zna, 
lub kio je s t obcym.

—  Gdyby nawet go znała, nie potrafiłby zdobyć 
jej serca. Mnlesworth jeat jednym  z największych 
dziwaków.

Przy słowach tych doktor Cameron wypro
stow ał się w sposób bardzo znaczący.

Pan Gryce uśm iechnął się i w strząsnął g ło w ą:
— Przedewszystkiem  należy się upewnić w tym 

względzie —  rzek ł i zbliżywszy się do kasy, po
czął się dopytywać o rysopis w łaściciela karty .

- -  Je s t to oryginalna figura —  odparł kasyer. 
—  Średniego wzrostu, o tw arzy ogolonej, bardzo 
poważnej, rzekłbym  nawet n iem iłej. Włosy czarne, 
uśmiech przjjem y, lecz w oczach i na czole wy
raz stanowczości, uporu niemal... Co do ubrania...

Lecz doktor Cameron nie dał dokończyć. 
Pociągnął agenta ku drzwiom.

—  Wyjdźmy ztąd  — zawołał.

IV . P a n i G r e to r e x .
Znaleźli się na ulicy. Doktor Cameron, k tó 

rem u ostatni ten  cios odebrał jakby przytomność, 
s ta ł na schodach hotelu, patrząc błędnie przed 
sieb ie; agent nadarem nie p rzek ładał mu konie-1 
czaość pośpiechu.

—  Spieszyć się?  I poco? — odezwał Bię wre

szcie nieszczęśliwy oblubieniec —  nic i n ik t mnie 
nie czeka. Ponieważ panna młoda nie stanie do 
ołtarza, nie zauważą nawet nieobecności pana 
młodego.

—  A. jednak  masz pan do spełnienia pewien 
obowiązek.

— Nie tu ta j przynajmniej...
—  Mógłbyś pan spróbować. Panna Gretorex 

je s t srm a i...
—  Nie mogę —  przerw ał mu doktor z wido

cznym w strę tem —  m iłośi moja, ani pobłażliwość, 
nie sięgają tak  daleko —  i mówiąc to, z b r ź y ł , ; g 
do powozu.

Obaj z panem Gryce zajęli w nim miejsce.
— Do pierwszpj gó rnej stacyi! zawołał ten 

ostatn i na woźnicę. —  A szy b k o ! Straciliśmy 
dziesięć m inut przez to  niespodziewane odkrycie 
— rzekł, tłóm acząc się z rozkazu tego przed do 
ktorem  —  musimy teraz  zyskać na czasie.

D oktor m ilczał; apatya zajęła  miejsce obu
rzenia i w strętu.

Pan Gryce ciągnął d a le j:
—  Nie mam prawa m ieszać się do spraw pań

skich, lecz przedstawię mu kilka wniosków, które 
nasunęły mi się na myśl w ciągu tych ostatnich 
dziesięciu m inut. Czy chcesz mnie pan słuchać?

—  Nie pozostaje mi nic innego do uczynienia.
— Przed paru miesiącami panna G fetor x zarę

czyła się z panem. Zdawało się wówczas, iż jest 
szczęśliw ą; nagle, sm utek jak iś zawisł nad jej 
młodem życiem — nie wiemy jakiej b j ł  natury , 
lecz sądzę, iż nie omylimy się, przypisując po
wód jego poznaniu doktora Moleswortb. Wów 
czas panna Gretorex zapragnęła zerwać z panem, 
lecz m atka, któej objawiła to życzenie, oparła  mu 
się stanowczo; zmuszona nieznanem i nam oko
licznościam i, narzeczona pańska opuszc'7”, dom ro
dzicielski na tjd z ień  przed ślubem , obiecując 
wszelako, iż na czas powróci. Nadchodzi dzień 
ten, jej nie ma, lecz dzień ślubu nie dobiegł jesz
cze do kresu. Gdym widział tu  oblubienicę o 
godzinie drugiej, m iała przed sobą sześć godzin 
dla dotrzymania słowa. Czy zam ierzała wówczas 
go dochow ać? Nie wiemy, lecz twarz jej b y łi 
wesoła, pełna n a d z ie i; była to twarz kobiety,

oczekującej z radością połączenia się z człowie
kiem, którego kocha i szanuje. Lecz oto zjawia 
się j'ik iś gość. Panna Gretorex ma z nim długą 
rozmowę, a rezultatem  j e j : zupełna zm iana pla
nów i usposobień. Zamierza wprawdzie, jak i 
przedtem , wstąpić w związki m ałżeński, lecz na
zwisko oblubieńca innem je s t wcale, a miejscem, 
gdzie ma się odbyć ślub, pokój, w którym  obe 
cnie pogrążona je s t rozpaczy. I jakiż wyprowa
dzić ztąd można w niosek? Pradopodobnie n ieje
den, lecz mnie przede wszy stkiem nasuwa się taka 
k o n k lu z /a : w głębi serca p a n ra  Gretorex kocha 
człowieka, od którego uciekła, a w nowym tym i 
niespodziewanym związku widzi tylko urojony ja 
kiś obowiązek do spełnienia. Jeśli tak jest..

—  Bądź co bądź, stracona już je s t dla mnie —  
przerw ał doktor chłodno.

Pan Gryce w strząsnął powoli głową. R u
chem tym chciał jakby powiedzieć: „a więc jej 
nie kocham “, lecz słowa zdradzały inne wcale 
mniemanie.

—  Przygotowuje ona sobie los ciężki —  mó
wił. Małżeństwo, zaw arte wśród okoliczności 
skandalicznych liem al, poniży ją  we własnych 
oczach i wyrwie z łona rodziny i świata, wśród 
którego żyła dotychczas Jeśli nie przyszbodzimy 
tem u związkowi, panna Gretorex jest zgubioną. 
Skoro pan uchylasz się od tego zadania, musi go 
się podjąć jej rodzona m atka. Jedziem y zatem 
do m atki.

Spojrzenie doktora Csm eron rozjaśniło się,
—  Masz pan słuszność — rzekł. —  Pani Gre- 

torex powinna być uwiadomiona o sytuaoyi, w ja 
kiej się córka jej znajduje, Lecz po cóż ja  mam 
panu towarzyszyć?

—  Dla uniknięcia wszelkich zarzutów, stawiasz 
się pan o naznaczonej godzinie, aby poślubić pan
nę G retorex; jeśli z „powodu niezdrowia", cere
monia nie będzie mogła mieć miejsca, świat ob
darzy cię tylko współczuciem. Gdybyś nie s ta 
wił s ię . .

P. Gryce urw ał nagle; twarz doktora wyra
żała rezygnacyę.

— W szak zgadzasz się pan, abyśmy pojechali 
koleją górną? —  zapytał p. Gryce.

—  I owszem —  odparł doktor, budząc się na
gle ze swej apatyi —  zgadzam się ua wszystko, 
byle przybyć tam na czas. Kto wie, czy ostatecz
nie honor mój nie ocaleje.

I  głosem energicznym powtórzył rozkaz p. 
Gryce woźnicy. A gdy dojechali do stacyi, pe
wnym, elastycznym krokiem wszedł na schody, 
prowadzące do napowietrznego toru.

Na szczęście trefi1! właśnie t a  pociąg. 
Wsiadłszy do wagonu, odetchnęli swobodniej. Nie- 
w ątplh ie w dwadzieścia pięć m inut znajdą się 
przy n icy stu dwudziestej piątej, w kw andrans 
przejadą przez miasto, a za drugi kwandrans bę
dą w domu. W szystko to razem czyniło pięćdzie
sią t pięć m inut, a mieli przed sobą godzinę i m i
nu t czterdzieści. Lecz trzeba było panią Gretorex 
uprzedzić o i ebezpieczeństwie, grożącem jej cór
ce: m usiała przed dziesiątą przybyć do hotelu. 
Czyż było to  możebnem? Spokojna W arz agenta 
świadczyła, iż nie traci on nadziei.

Częstokroć jednak zachodzą wypadki, obala
jące wszelkie nasze plany. W chwili, gdy p. Gry
ce winszował sobie tak zręcznie obmyślanej kom- 
binacyi, wagony wstrząsnęły się nagle i zatrzy
mały. W szystkie panie rzuciły się do okien, p a 
nowie Dowstali.

— Stoimy —  zawołał doktor.
—  Tak, i w pół drogi —  zawtórował mu pan 

Gryce.
Nie chcieli jednak  wierzyć własnym oczom. 

Upłynęło parę m in u t, zanim sie przekonali, iż 
lokomotywa uległa uszkodzeniu i że trzeba będzie 
stać co najmniej przez pól godziny

W idząc, że nie ma żadnej rady, obaj nasi 
podróżni spojrzeli na siebie z wyrazem przygnę
bienia Gdyby nawet udało im się przybyć na St. 
Nicholas Place przed ósmą, pani G retorcx nie 
miałaby już czasu udać się do hotelu dla prze
szkodzenia nieopatrznem u związkowi swej córki. 
A więc jej los był już zdecydowany i niepodobna 
go było zmienić.

Myśl ta  przejmowała trwogą doktora Came
rona, znał bowiem dobrze swego kolegę, Moles- 
wortha i był pewny, że panna Gretore* będzie 
z nim  nieszczęśliwa. Pomijając to, iż oblubieniec

nie należał do jej świata, miał on nadto charakter 
ostry, despotyczny, a  dum na Eugenia nie zale
cała się uległością ani słodyczą.

W idział ją  —  wytworną, dystyngowaną — 
obok tego człowieka szorstkiego, mrukowatego i 
doznawał wielkiej litości, lecz nie tej litości, k tó 
ra  wypływa z przywiązania serdecznego. Nie, on 
aż nie kochał i nie mógł wskrzesić w wygasłem 

sercu dawnego uczucia. Zostało one zabite cio
sem, zadanym jego dumie. Gdyby nawet wierzył 
w przedstawione sobie przez p Gryce tłum acze
nie je j postępowania, i dopatryw ał w niem miłość 
ku sobie, w takim  nawet razie nie doznawałby 
niczego, oprócz litości. A jednak widział ją  przed 
sobą, iak żywą i nigdy nie wydała mu Bię pię
kniejszą, a chociaż usiłow ał zająć się tern, co go 
otaczało, tem  irem niej jednak, n ;e mógł odpędzić 
z przed oczu tego obrazu. W idział go w szybie 
okna w przelatujących iskrach, a nawet w twarzy 

wojego towarzysza. Rozpaczliwe spojrzenie tych 
dumnych zazwyczaj oczu, nnmowoli wkradało mu 
się do se rc a ; to znowu przypom inał mu się 
uśmiech, jakim  go obdarzyła, gdy widział ją  po 
raz ostatni. Gdyby nie przyspieszone tętno serca 
i nie to podrażnienie nerwów, gotów był sądzić, 
iż wszyfkie nadzwyczajne wypadki dnia tego były 
snem tylko i że podążał peren nadziei no ślub 
z osobą, k tóra wniesie w dom jego miłość. Lecz, 
niestety, zam iast miłości, czekał go wstyd i upo
korzenie.

P Gryce, nauczony doświadczeniem lat wielu, 
nie zwykł był niecierpliwić się w sytuacyach, na 
które nie było rady, to też s :edział spokojnie 
w kącie wagonu. Przez całe pół goaziny przym u
sowego czekania, o aj towarzysze nie zamienili 
ze sobą i ni słowa. Gdy pociąg ru sty ł, pierwszy 
pnem ów ił p. Gryce

—•* Straciliśm y trzydzieści pięć m inut — rzekł.—  
Źle to bardzo, lecz jeśli nic nie stanie nam na 
przeszkodz e, możemy d >piąć celu.

W chwili tej przybyli właśnie na stację .
— Śpieszmy się —  zawołał agent, powstając —  

nie ma chwili czasu do stracenia.
(C iąg  dalszy nastąpi)

d r o b n e  tigśosse iifa
po 2 w a ty  od  w y ra tu .

w  celu ry c h łe j obsług! moich 
Szanownych Odbiorców p o w ię k s zy 
łem  m ój z a k ład a - t y s t y c z n o - lito g r a 
fic zn y  i s p ro w a d ziłe m  je s z c z e  jed n ą  
m a s zy rę  p o sp ie szn ą  n a jn o w s ze j ko n- 
s tc u k c y i, je.tem zatem w możności 
w s ze lk ie  za m ó w ie n ia  w y k o n a ć  bez 
n a jm n ie jsze j z w ło k i i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia na bi’ety 
wizytowe, Tarty ślubne, plany, ry
sunki, dyplomy, obrazy, w s ze lk ie  
d ru ki p o trze b n e  dla pp- a d w o k a tó w , 
n o ta ry u s zÓ W , w ła d z  itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenia. 
A n to n i P r z y s z la k -  Zakład arty
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika Nr. 9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 et. za 
100 sztuk. 2738

Cena egz. 1  zł. i  5  ct. z przesyłką 
pocztową o £ 0  ct. drożej. 2241

N a r tę  k r a jo w a , gwarantując z a  
jej aajlep szą *akość i ustawą prze
pisaną niezapalność, wysyłnm na 
piowincye -<?e Wtorki i Soboty za 
przekazem do każuej stacy. kole
jowej. Sprzedaję kupującym Naftę 
eałemi beczkami zawartość’ około 
180 litrów po zn a c zn ie  zn iżo n e j 
cenie. Cenrików dostarczam na 
Eą ianie franko. P i o t r  M ią c z y n s k i, 
właściciel rafinery i Nafty we Lwo
wie, Sykstuska 47. 2068 17—?

aS y r j u 3 z “ . Skłfd n a jle p s zyc h  ga
tunków k a w y , Artura Kościokiego. 
Lwów. ul. Ossolińskich 11. 26^3

N a jta ń s ze  ź ró d ło  rabyeia dobrycn 
towarów korzennych, na .urrdnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta
rych hkierów i miodu starego, 
w handlu A lb in a  S o le c k ie g o  we 
Lw ow ie, ul Wałowa 1. 11. 2542

K A S Y  nowe i używane poleca 
najtanit j Elster, Halicka 25, głó
wna trafika. 2607.

P o s zu k u je  się d z ie r ż a w y  od K 0
do 200 morgów. Adres M. W. 
Brzeźany poste restante. 2768

Bilety wizytowe
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart ze zloc. brzegami 100 sztok 1 złr. 

&Ę8T WYKONUJE STARANNIE I SZYPKO 1 8 ®

Drukarnia nar. W. Maniackiego
ul. Kopernika 1. 7.

CÓ99

B t i l j o n
w yrobu  Kazimiery M atczynsU ej

o Iznaczony wielkim medalem brązowym 
na wystawie w Krakowie 189 f  

Nr. 00. z ‘rafiami kilo 7 złr. 50 ct.
Nr. 1 z y  erzyny i drobiu kilo fi złr. 50 ct. 
Nr. II. doskonały kilo 5 złr. 50 ct.

Ola chorych bufon z an ego nsjde- 
likatnieszego ptactwa i drobiu bardzo 
przez lekarz; polecany, po 10 złi kilo.

Ekstrakt mięsny na sposób Liebiga 
słoiki po 70 ct.

Pasztet z wątróbek gęsich i dticzyzny 
puszka funtowa 1 złr 40 ct.

Sprzedaje Zarząd dwora Łapszyn, 
Drzeżany i Dom kcmi3uwy Makowiecki i 
.'-oh-łka w Tarnopolu. 2705 6 10

Nowo otworzony 
Magazyn
zegarnstoowsld

pod firmą

B Halpern
we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej 1. 10 

poleca

obfity  sk ła d  w s ie lk ic h  
z e g a r k ó w  k ie s z o n k o 

w y c h  i  śc ien n y c h .
Reperacje wykonuje się rychło 

i tario pod dwuletnią gwarancją.

Księgarnia katolicka
D r . W ła d . Miłkowskiego

w  K r a k o w ie
otrzymała świeże dzieło p. t.

Ocijściciel mowy polskiej
czyli

s ło w n ik  oh co a? ów
skłala.iący się z blisko 10.000 wyrazów i 
w yriteii z obcych mów utworzonych, a 
w piśmie i w mowie polskiej niepotrzebnie 
uźy anych, oraz z wyrazów gminnych, 
] rzestar "Uch i ziemszczyzn w różnych 
okolicach Polski używanych z wysławię 
niem polakiem, ułożony dla lepszego wy

rażania się przez
E. S. K o r ło w le z a

Herb polski
irześliozua chrom olitograB a, w is i 
ośoi 10/ ,d cen t., n a  p ięk n y m  k a r

tonie, z podp isem : „Boże zbaw
Polskę! “ i modlitwa za Oji zysnę
ap ro b o w an a  przez J .  E .  X . K a r 

d y n a ła  D unajew sk ieg o
wyszła nakładem

Księgarni katolickiej 
Dr U  lad. Miłkowskiegi?

w  K r a k o w ie .
Cena egzemplarza 20 ct. 

100 ibriiików 15 złr. w. a.
Tuzin zł. 2
2241 3 —6

Zniżone ceny nafty.

I .  B tT IM IA  nafta bezpieczeństw a
(Ditmars, Sicherheits Petroleum^ 

na oewniejszy m ateria ł do oświetlania

zwana

Galicyjską

s i l i l i  i i i s g i i
n&jlepsay przetwór poleca

od I listopada po znacznie zniżonej cenie

R. IM 191  A R
w e  f i*  o w ie

plac Marjacki 1. 9. Telefon Nr. 226.
P rz y  w iększym  odbiorze stosow ny  rab a t.

2415 13—15

G t ó w n a  w y g r a n a

1 3 0 . 0 0 0  * .
T 1 l M- Jonasz; Kitz & Stoff, A. Schellen-
L n s y  po l  B r .  p o io c o j^  ^  sokai^& m  n, ^ s t o k

w<) L w o w ie : 2714 2 - ?

Ludwika Marka
g ł ó w n y  s k ł a d

Lwów, Rynek l 9. 
poleca

Fortepiany i Pianina
najlepszych 
Berlina po 
pod
tepiany w

SOBOTY ręczne damskie

W szelką kategoryę sług, miejską riej, 
ską z dobremi rekomendacjami i  loblśde 
mnie znane polei a Bi a wywiadowcze 
Krzrczkowskiego, Lwów W ałow i ’ 2.

2732 3 —10

z a cz ę te  i  w y k oń ezon e , w sz e lk ie  przybory do  
h aftu , szycia , k ra w iecz y zn y  i sz y d e łk o w a n ia  po

lecają w wielkim wyborze najtaniej

1 ►ziewońsk/ i Grî iel
Lwów, Halicka 6. 2711 8

l ^ j p p p p p p p p c p ^ p p p p p ^ i

W  o kręgu  szkolnym  c io rtkow skim  są w  następ u jący ch  m ieisoow ościach

posady nauczycieli nadetatowych
do o b sa d zen iu  od 1 lu te g o  lf t9 2 :

%
■5

1. przy izkole 4  kl. mieszanej w Czortkowie dwie posady z płacą roczną 
po 270 złr. i 10"|„ dodatkiem na mieszkanie ;

2. przy szkole 3 LI. mieszanej w Jagielnicy mieście jedna posada z płacą 
roczną s70 złr. i 10°|„ dodatkiem na miaszkanie ;

. 8? przy szkole jednokl nowej w Kossowie jedna posada z płacą roczną 220 zł. 
z możliwie wolnem 'mieszkaniem;

4. i jedna posada przy szkole jednoklasowej w Zalesia z  płacą 240 złr. 
z możliwie wolnen pomi czkaniem.

O posady te ubiegać się mogą kandydatki i  ‘ndydaci posiadający świadectw"' 
dojrzałości. W braku takich kan .ydatów u . zględnione _ będą procb/ kandydatów i 
kandydatek świadectwo dojrzałości nieposiadających, jeżeli się wykażą, ża z prakty
ką szkolną są obzLjj. mieni.

P odm ie * należycie udokumentowane wnosić należy do c. k. Rady szkolnej okrę 
gowej w Czortkowie w terminie do 26g- Stycznia 1892.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Czortków, dnia 2 stocznia 1892.

Przewodniczący c. k. Starosta 
2769 1 - 2  N ie  a i»dom n*ei

Tylko nieeksplodująca nafta.

2670 6 - 8

Wyrób krajowy. Ceny niebywale niskie.
Henryk Perier

konces. pracownia kamie niarska i rzeźbiarska 
ul. Piekarska 1 63 we Lwowie,

Sprowadziwszy znaczniejszy zapas surowego marmuro, granitu, 
syenitu, labradoru i bazaltu, wykonuje z tychże materyałów wszelkie 
robol v zakres^ kam ieniarstwa wchodzące, z w ła szcz a  zaś p o 
m n ik i, a  k tó re  d otych czas w z u p e łn ie  go tow ym  s ta 
n ie  od  ob cych  do no i sp row ad zan o  w e  w ła sn e j p ra 
co w n i p o 1 cen a ch  o 3 0 " , n iższych .

Nadto poleca pomniki i nagrobki ze zwykłego kamienia i pia
skowca tarnopolskiego, bndnje grobowce z kamienia, cegły i betonu, 
wykonując wszystko trw ale, starannie i tanio.

Zlecenia z prowmcyi uskutecznia w najkrótszym  czasie z jak  
największą sumiennością.

S k ła d  g o tow ych  p om n ik ów . 2756 1—3

Maszyny do wyrobów 
cegieinianych.

poruszane motorem lub siłą  ‘pozna, 
najnowszych systemów i silnej budowy 
poleca się jako najtańszy środek do 

budowania
m urów , w y ra b ia n ia  w y
d rążo n y ch  ceg ie ł, rgn io -  
trw a ły eh  kam i* n i drenów , 
tro to sró w , d ach ów ek , k a 
m ie n i z  w apn a  i  e e m e n tu  

i t. p.
K a t a l o g i  i  ś w ia d e c tw a  z wy

konany, ..m ówień w ysyła się aarmo 
i opłatnie
L o u is  Jaęjer, fa b rę /ka  m a 

s zy n , K iifn -H /iren fe ld .
2763 1 - 4

fabryk z W iednia, Drezna, 
cenach najmr’»rto tańszych  

gwarancyą na lat 10. P r z e r w  for
sy w dobrym stanie fabryk Strejche- 

ra, r  ritza i innych w cenach od (60 *ł ,a . 
z gwarancyą za dobroć i trwałooć Sprze
daż także na raty miesięczne po 15 z ł. wa.

2734 2 - ?

średnim wieku posiadająca obce języki, 
znajoca się doskonale na go; podarńwie 
wiejśkiem i' mlejikiem, pnsankuje zajęcii 
jako zarządczym, gospodarstwa dużego, 
opiekunka lub tnwarrT"zka starsze, osoby 
albo jrko rep T*zrntar*u4i domu u wdnwca 
m ajicego dcieci. Wiadomość pod adresa : 

P Uostyń8ka Lwów ul. BUlMOW 1. 8 
2776 1— 8

Dzwonki elektryczne
ora-

Baterye elektryczne
dla stałego i indukcyjnego prą
du najlepszej konstrukoyi dla 
celów lekarskich utrzymuje na 

składzie i wykonuje
Zakład galwaniczny

H e nryk Rosenbusch
Lwów, ul. Kopernika 16. 

2662 8 -  3b

p o ło żn y  w bliskości miasta Jasła, o go
dzinę drogi od kolei państwowej, nr«-j 
pow gościńcu, a złozop” .4 8 folwarków 
obejmujących lsz y  SOOmorg. 2g| 176 morg. 
3ci 140 m. ornej siemi, glebr glinkowatej 
i łąk około 100 mórg jest zaraz lub później 

dq wydzierżawienia.
Zgłoszrnia proszę adresować do Admi

nistracji dóbr Szerzyny p. Bie są
2778 1 - 8

Za rza d zc a  ekonomiczny
młody człowiek, rutynowany go
spodarz, mający studja gorzelniane 

lasowe, s 14to letnią praktyką, 
bardz > dobrem referencjami, grun
townie obznajomiony z chowem 
bydła, przełoźeństwem obszarów 
dworskich nadzwyczaj oszczędny 
w adminiutraoyi, pragnie zmienić 
posadę. Łaskawe oferty pod Go 

spndar-{ poste restante Busk.
2742 2— 10

R z ą d z c a
z 16 letnią praktyką w gospodarstwach 
wzorowych", poszukuje p -rdj zaraz lub 
od 1 marca. Zgłoszenia Lwów pi- Cno- 
rażczyzny, Towarzystwo prywatnych oficja- 

iistdwJ Lit. K. 2771 1 I

Do sprzedania
ma; .tnośc większej po ladłośoi wpo- 
wiecie rohatyńskim mila od stacyi 
kolejowej, obe munca. okoio 390 
morgów sk> masowanych dobrej 
ziemi, roli i łąk. Budynki muro

wane nowe.
Bliższa wiadomość w biurze 

adw. Dra Krattera we Lwowie, 
ul. Mickiewicza 12. 27E6 1—3

je c o o o o o c  x x x x x w x x y :  ■■■ "■
GALICYJSKI

K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

B A N K
na

s  i ą .  z  e  c  z  k  i

i oprocentowuje takowe

4 l l 2 °

po 1677

0 rocznie.

C iek aw e p o w ie ś e lf m e n g k le  
zn a k o m ity ch  au torów

poleca w wielkim wyborze księgarnia

J. Leona Pordesa
2777 1 - 2  ,W E LW OW IE

ulica Trybunalska 1- L
Achard Hijtoire d’an horom® .* • 3 tomy 
Belat . Le- my stćres poudains 2 „

„ Mme Giraud ma femme • • 2 „ 
Braddou M iss. La secret de Mle

Aurorę . ■ ■ • ■ • . 8  „
Le secret .le >ady Andley 3 „

„  Le secret du bamrnieui. . 5 „
Feuillet Un mariage dam- le monde 2 .

„  i .e s  jm our- de Pbilippe . . 2 „
„  L e jonrnal d’une femme . 2 »

Iloussaye A. Les grandes dames . 8 tomów 
„ Le chieji perdu et la

femme fusillee . . .  4  tomy 
n L ei m ille et une nuits

parisiennes . . . .  8 tomó>r 
Kock H. L’heritage maudit . • 5 „
Montepln X. Les vivrurs de Drovince 4 „ 

Cena jednego tomika tylko 12 centów. 
Katalogi na żądanie gratis 1 franco.

W  (Iowa

Wielk. wybór
s z la r e k  i w staw e k h a 

fto w a n y c h , ko ro n e k, 
w s t ą ż e k , aksam itek

po cenach roilir i<‘ najniż
szych poleca baade!

WE LWOWIE, 26891 
ulica Halicka li-zba 16

Majątek ziemski

Kozina.
W y śm ie n itą  t o z i a ę  i  la ląuU  
o r m ia ń s k ie  poleca handel wędlin 
M .  M o j z e s o w l o z i

w  K a ta c h .
_______________276) 2—8

P o s t n k ą j e  s i ę

dzierżawy
realności

7

o przestrzeni 30 do 50 m»rgón dobrzt 
skomasowanych, z małym laskiem nad 
rzeczką, z suchym dourze utrzymany] i 
większym domem mieszkalnym i  potrzeba?' 
mi budynkami go^podarskiemi okolicy 
zacisznej między Bairbc-em a Kołomyyą 
na południe od linji ko.ejowsj położonej. 
Dzierżawa za która czym -W  iynr by-, 
może z rróry zz cal” czas dzierżawy trwać 
ma co ląimniej j  lati z prawem prze 
dłużenia jej na dalsze 8 lata u. poprzednie 
u i ówionych •wainnaach. N ie  wyklucza slC 

możliwość knpi~
Z gło^enia do 15 lutego ir. przyjmuj* 

z grzeczności W F Kuczyński we L owi” 
Strzelecka 10. Pośrednictwo wykluczone.

1—3 .2776

14 Powieści i nowel
za 4 złr.

a  m ianow icie :
Pod Cietrzewiem, powieśó dwu-tomow*( Wik

tora Cherbulio*, członka akademii paryz- klej, premiowana na konkursie.
W  kniei, obrazek  praw dziw y z ż y c ia  ludu  pod- 

karpack iego , sk reś lił au to r „M arzycieli" . 
N iebezpieczna, pow ieść jedno-tom ow a. 
T ajom nica m ajstra  Cornilłe, pow ieść A lfonsa 

D au d e fa .
P rzyk ładny  m ąż, now ella  przez Jokaja . 
W dow a, pow ieść jedno -tom ow a O ktaw iusza

F eu illo t’a,
N iebezpieczny ry w a l, assklc t  Zakopanego 

przez S. D .
M ichał Y erneui], n ajnow sza pow ieść A ndrze

j a  T hen rie t,
i ł z . 'M ałz*ń«two na w ielkim  iw ieeie, tłum aczyła

R óża D em biń ika .
W  k ra ju  jab łek , now ella p rzez  Ouidę. 
B łyskaw ica, pow ieść jedno-tom ow a.
P an n a  Blalsot, pow ieść Jedno-tom owa, n ap i

sał M ario U chard.
Cecylia, now ella G ustaw a P u tli tz .
D ziw na przygoda, now ella.

Cena 4  złr.
Drukarnia nar. W. M A H/  £  C K / E 6' 

Lwów, ul. Kopernika l. 7.

Odpow-udzinhy redaktor: W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier Braot Fijałkowskich Białej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. — Zarządzoa: Walenty Hodak


